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WOJCIECH DUNIN

Pamiętajmy o morzu!
D o p raw d y , je s te śm y  narodem  

fan ta s tó w , n iep o p raw n y ch  m a rz y ­
cieli. G łosim y w szęd zie  „nasz  B a ł­
ty k " , „polskie m o rze" , budu jem y z 
podziw u godnym  rozm achem  G d y ­
nię, a jednocześn ie  b a rd zo  m ało  
czy n im y  w  k ieru n k u  isto tnego  u- 
czyn ien ia  B a łty k u  „n aszy m ", „po l­
skim  m orzem " o ra z  w  k ierunku  z a ­
pew nien ia  naszem u „oknu na św ia t"  
—-Gdyni, pełnego  b ezp ieczeń stw a.

Bo b ezp ieczeń stw a  naszem u w y ­
b rzeżu  m orsk iem u nie zap ew n ią  
d o ty ch czaso w e  nasze s iły  zbro jne 
na m orzu , sk ład a jące  się obecnie z 
k ilkunastu  jed n o stek  bo jow ych , nie 
p o siad a jący ch  ponad  to od p o w ied ­
niej b a z y  na  B a łty k u . Na arm ię zaś 
ląd o w ą , ch o ćb y  -nawet jak  najlepiej 
w y e k w ip o w an ą , ani tu  na  lo tn ic tw o  
p rz y  obronie w olności m o rza , tej 
najcenn iejszej z g o sp o d arczy ch  s w o ­
bód, liczyć pod żad n y m  w zg lędem  
nie m ożna, gdyż ob ronę w łasn eg o  
w y b rz e ż a  m orsk iego  nie p ro w ad z i 
się u jego  b rzeg ó w , ale u b rz eg ó w  
p rzec iw n ik a . A tego  m o żn a  ty lko  do 
k o n ać  za  pom ocą odpow iednio  silnej 
flo ty  m orskiej.

Ale flo ta  m orska  p o trzeb n a  jes t 
nie ty lko  do sk u teczn e j o b ro n y  w ła ­
snego  w y b rz e ż a  i zap ew n ien ia  sw o ­
im s ta tk o m  h an d lo w y m  sw obodnej 
i b ezp iecznej żeglugi. O na m a tak ie  
w y b itn e  znaczen ie  po lityczne, k tó re  
go w agi żadne p ań s tw o , p re te n d u ją ­
ce do  roli m o cars tw a , lek cew aży ć  
nie m oże. To są  p ra w d y  e lem en ta r­
ne, k tó re  m usim y  sobie ra z  na z a w ­
szę  d o b rze  uśw iadom ić i w bić  w  p a ­
mięć-

P ro b lem  s tw o rz en ia  w  jak  naj­
k ró tszy m  czasie  odpow iednio  silnej 
m orsk ie j flo ty  w ojennej jest sp ra w ą  
palącą, k tó rą  ro zw iązać  musi dzi­
siejsze pokolenie bez  w zględu  na  to, 
czy  m a  zb y w a jące  m u środk i p ie ­
niężne na  ten  cel, c z y  też  nie ma- 
S p raw a  je s t zb y t już n ag ląca  i do ­
niosła, a b y  ją m o żn a  by ło , jak do­

ty c h c z a s .  o d k ład ać  do  lepszych  cz a ­
sów . D ziś k a ż d y  dzień  s trac o n y  
m oże b y ć  b rzem ien n y  w  trag iczn e  
n as tęp s tw a . D latego  też  nie n a leży  
n iczego  ow ijać w  p rz y s ło w io w ą

„b aw ełn ę" , ale śm iało  patrzeć^ w  
tw a rz  rzecz y w is to śc i i w y c ią g ać  z 
niej odpow iedn ie w niosk i. A rz e c z y ­
w is to ść  nie je s t w eso ła .

J ak  już to zazn aczy łem  w  a r ty ­
ku le  p. t. „P o g o to w ie  w ojenne N ie­
m iec", rząd  T rzec ie j R zesz y  w  
szybk im  tem pie rozbudow uje  sw o ­
ją  flotę w ojenną , k tó ra  już w  n ie ­
długim  czasie  dojdzie do  sum y 250 
ty s . ton na B a łty k u . Na drugim  zaś 
k rań cu  tegoż m o rza  R osja  so w ieck a  
tak że  'nie próżnuje . R ozbudow uje 
ona p lan o w o  sw oje siły  m orsk ie, 
k tó ry ch  tonaż m a do jść  w  p rz y ­
sz ły m  roku  do 130 000 ton. A p rz e ­
c ież  stosunk i nasze  za ró w n o  z R o ­
sją, jak  i z N iem cam i nie s ą  idealne. 
Z re sz tą  z R o sją  p rzy p u szcza ln ie  z a ­
ta rg ó w  p o w ażn ie jszy ch  w  najb liż­
szy ch  la tach  m ieć nie będ z iem y / T e ­
go jed n ak  nie m o żn a  po w ied z ieć  o 
N iem czech. P rze c iw n ie . Z g ó ry  n a ­
w e t m o żn a  tw ierd z ić , że z a ta rg  pol­
sko - niem iecki, po up łyn ięciu  10- 
e io le tn iego  rozejm u, k tó reg o  N iem cy 
p raw d o p o d . d o trzy m a ją , bo jes t on 
im p o trzeb n y  dla g ru n to w n e j p rz e ­
b u d o w y  w e w n ę trzn e j sw eg o  p a ń ­
s tw a  i d o b rego  p rz y g o to w an ia  się 
do  p rz y sz ły ch  a ta k ó w  jest rz ecz ą  
n ieuniknioną. Za w iele m am y  z p ań ­
s tw em  niem ieckim  za sad n iczy ch  
sporów , ab y  łudzić się —  m ożliw o­
ścią  poko jow ego  ich ro zw iązan ia . 
Z tego  m usim y  sobie zd aw ać  d o b rze  
sp ra w ę  i odpow iednio  do c z e k a ją ­
cy ch  n as  w  p rzy sz ło śc i w y p a d k ó w  
u k ład ać  n aszą  po lity k ę  i b u d o w ać 
nasz  sy s tem  o b ro n n y .

B ezsp rzeczn ie  p rz y zn ać  trzeb a , 
że n asza  tro sk a  o arm ię  ląd o w ą  jest 
bez  za rzu tu . T o  sam o n a leży  p o w ie­
dzieć z m ałym i zastrzeżen iam i i o 
naszej arm ii p o w ie trzn e j. Jed y n ie  
tak iego  sądu  nie m ożna w y d a ć  o 
naszej arm ii m orsk ie j, inaczej o n a ­
szej m orsk ie j flocie w ojennej, k tó ra  
znajduje się, w  stan ie  n iezada- 
w a lą ją cy m ! Zdaję sobie dobrze  
sp ra w ę  z tego , co  piszę. C hcia łbym  
też, a b y  g łos mój nie b y ł g łosem  
w o ła jąceg o  na  p uszczy , a b y  trafił 
on n ie ty lko  do u m y słó w  ty ch  w sz y s t 
k ich P o lak ó w , k tó ry m  tro s k a  o  n a ­
szą  p rzy sz ło ść  sp ęd za  n ieraz  sen z 
pow iek , ale ta k ż e  i do ty ch , k tó rzy  
sąd ząc  lekkom yśln ie , że w szy s tk o  
w  P o lsce  to czy  się n o rm a ln y m  t r y ­
bem , zam y k a ją  o czy  n a  nasze  n ie­
d o m ag an ia  na m o rzu  i zapom inają 
o tym , że w łaśn ie  na m o rzu  leży  
m o ca rs tw o w e  s tan o w isk o  P o lsk i i 
jej n ieza leżność  w o g ó le ; że dopóki 
nie stan iem y  silną s to p ą  n a  B ałty k u , 
d o p ó ty  b y t  n asz  p o lity czn y  i n asza  
sw o b o d a  g o sp o d arcza  n arażo n e  b ę ­
dą na  c a ły  sze reg  p rz y k ry c h  n ie­
spodzianek , k tó re  m o g ą p o tężn ie  
zach w iać  naszy m  p ań stw em . Cóż 
bow iem  z teg o , że m am y w sp an ia ­
ły  w ła sn y  p o rt m orsk i —  G dynię, 
sk o ro  nie je s te śm y  go w  stan ie  o b ro ­
n ić?  P o r t  ten  p rzec ież  w  k ró tk im  
czasie  m oże być. o ile nie za ję ty , to  
p rzynajm nie j zn iszczo n y  p rzez  flo­
tę  n iem iecką. C zyli, że b a rd zo  ła tw o  
m o żem y  s trac ić  w ielom ilionow e su ­
m y, z tak im  tru d em  w y d o b y te  z 
k ra ju  d la  jego za łożen ia, ro zb u d o w y

i u rząd zen ia . Nie dość na tem . W ró g  
od m o rza  p rzec iąć  m oże tak że  b a r­
dzo ła tw o  w szy stk ie  ży w o tn e  a r ­
te rie  go sp o d arcze , w yb iega jące  z 
G dyni co ra z  to po tężn ie jszym  w a­
ch la rzem  do  w szy stk ich  już niem al 
części św ia ta . Inaczej m oże nas 
ła tw o  za k o rk o w ać  i zm usić do kap i­
tu lacji, bo, o ile G dyni nie zdołam y 
obronić, to  ty m  bardziej nie o b ro n i­
m y  d rug iego  n aszego  p o rtu  G dań­
ska. Je s t to zupełn ie zrozum iałe.

N iedaw no ro zm aw ia łem  z jed­
nym  G dańszczan inem , człow iekiem  
ro zsąd n y m  i b ard zo  życzliw ie do 
naszego  p ań stw a  usposobionym . 
R o zm ó w ca  m ój w  cz a s ie  om aw iania 
s to su n k ó w  polsko  - gdańsk ich  m. in* 
pow iedz ia ł co n as tęp u je :

„P an o w ie , o burzacie  się na se­
n a t gdański, że p o p ro stu  sobie kpi 
z w as. T ak . P o stęp o w an ie  naszego 
sen a tu  z a k ra w a  czasam i na kpiny. 
Jeśli jednak  do  tego doszło , to g łó w ­
nie z  w asze j w iny . Nie należało  i 
nie n a le ż y  G dańskow i popuszczać 
cugli. T rz e b a  być  w o b ec  n iego s ta ­
now czym , trz e b a  m u p okazać siłę 
za ró w n o  od lądu, jak  i od m orza. 
N ieste ty . P an o w ie  na tę s tan o w ­
czo ść  zd o b y ć  się nie m ożecie. S iłą 
zaś  m acie  ty lk o  na lądzie. N a m orzu  
jej n ie  m acie . G dańsk  w ięc słusznie 
rozum uje, że w cześn ie j czy  później 
p rz y  b rzeg u  m orskim  nie u trz y m a ­
cie się, bo go nie jesteście  w  stan ie  
obron ić  p rzed  flo tą m o rsk ą  R zeszy . 
D la teg o  w a s  lek cew aży . Zbudujcie 
jednak  p o tężn ą  flotę w ojenną na 
m o rzu  i pokażcie ją G dańskow i, a 
zo b aczy c ie , jak  spokorn ieje , jaki s ta ­
nie się g rz ecz n y " .

W  p o w y ższem  rozum ow aniu  
G d ań szczan in a  tkw i 100-p rocen to- 
w a  p ra w d a . W a rto  też  n ad  nią po­
w ażn ie  zastan o w ić  się i jednocześnie 
pom yśleć  o pójściu w ed ług  jego 
w sk azó w ek . P rz e d e  w szystk im  
trzeb a  koniecznie rozpocząć b u d o ­
w ę pow ażnej flo ty  m orskiej, flo ty  
p e łn o w arto śc io w ej, t. j. sk ład a jące j 
się za ró w n o  z jednostek  lekkich , jak 
i c iężk ich , k tó re  razem  w z ię te  s ta ­
now ią w ła śc iw ą  siłę na m orzu . D o­
ty ch cz as  jednak  tego nie robim y- 
B udu jem y  bow iem  ty lk o  jednostk i 
lekkie, k tó re  p o w ażn eg o  zn a cze n ia
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na m orzu  o d eg rać  nie m ogą. Z tym  
sy s tem em  ro z b u d o w y  nasze j flo ty  
m orsk ie j trz e b a  ze rw ać , o p raco w u ­
jąc  tak i p ro g ram  m orski, k tó ry b y  
p rz e w id y w a ł b udow ę za ró w n o  o- 
k rę tó w  lin iow ych  i k rążo w n ik ó w , 
jak  i w  odpow iedn im  sto su n k u  do 
nich budow ę jed n o stek  lekkich.

Z w a ż y w sz y  n a  n asze  p o trze b y  
m o rsk ie  na B a łty k u  i nasze  m ożli­
w ośc i go sp o d arcze , sądzę, że nasza  
flo ta  w o jen n a  sk ład ać  się pow inna 
z:

1) 4 o k rę tó w  lin iow ych  po ca  
26.000 ton. 9 dział 305 m m ., 30 w ę ­
złów , 4 sam o lo ty ;

2) 2 k rążo w n ik ó w  lo tn iczych  po 
6000 ton, 8 dział 152 m m , 35 w ę ­
złów , 12 sam o lo tó w ;

3) 15 k o n trto rp ed o w có w  po 2.000 
ton, 40 w ę z łó w ;

4) 2 k rą żo w n ik ó w  m inow ych  po 
4 500 ton , 8 dzia ł 120 m m . 35 w ę ­
złów , 500—600 m in, 2 sam o lo ty ;

5) 15 e sk o rto w có w  po 500 ton, 
30 w ę z łó w ;

6) 15 to rp ed o w có w  m o to ro w y ch  
po 20 ton, 45 w ę z łó w ;

7) "7 p o d w o d n y ch  k rążo w n ik ó w  
po  1 100 ton, 18 w ę z łó w ;

8) 20 łodzi p o d w o d n y ch  po 500 
ton, 18 w ę z łó w ;

9) 4 p o d w o d n y ch  s ta w ia c z y  m in 
po 1 000 ton. 14 w ę z łó w ;

10) 1 s ta w ia c z a  m in o b ro n y  
b rzeg o w ej 2.200 to n , 20 w ę z łó w ;

11) 20 tra u le ró w  po 200 to n ;
12) 3 o k rę tó w  pom ocniczych

(tran sp o rto w iec , ropow iec, w a rs z ta ­
to w iec) razem  około  8.000 ton, 
szy b k o ść  15 w ę z łó w ;

13) 2 baz łodzi p o d w o d n y ch  po 
3000 ton , 16 w ę z łó w ;

14) 5 ho lo w n ik ó w  daleko  m o r­
sk ich  po 125 ton.

W  sum ie p o w y ż sz a  flo ta  dojdzie 
do 200.000 ton. K oszta  zaś jej b u d o ­
w y  p lu s  m inus w y n io są  około
2.000.000.000 z ł. R ozło żo n e  n a  10 la t 
(p ro g ram  b u d o w y  flo ty  w  ciągu  
dziesięciu  lat), k o sz ta  te  roczn ie 
w y n o s iły b y  200 mil. z ło ty ch . Sum a 
ta  w in n a  b y ć  w s ta w io n a  do n a s z e ­
go b u d że tu  p ań s tw o w eg o , bo reali 
zac ją  teg o  p ro g ram u  m o rsk ieg o  w i­
n ien  się za jąć  rząd  i c ia ła  u s ta w o ­
d aw cze , k tó re  w in n y  też  w y n a leźć  
p o k ry c ie  n a  te  w y d a tk i.

R ozum iem  dob rze , że w y d a te k  
ro c z n y  200 m il. jes t sum ą d la n as  
n iesły ch an ie  w ielką . Na w y d a te k  
ten  jed n ak  m usim y  się zdobyć , o ile 
ch cem y  naszej o jczy źn ie  zap ew n ić  
sp o k o jn ą  p rz y sz ło ść . Z re sz tą  ten  
w y d a te k  n ie będzie w y siłk iem  d a ­
rem n y m . P rz y c z y n i się on bow iem  
do p o w ażn eg o  o ży w ien ia  naszeg o  
ż y c ia  gosp o d arczeg o , bo  pom iędzy  
zb ro jen iam i m orsk im i i ro zw o jem  
g o sp o d arczy m  p a ń s tw a  istn ie je  śc i­
s ły  zw iązek . S p rz ę t m a ry n a rsk i jest 
p rzec ież  ź ró d łem  s ta łeg o  i bezp o ­
śred n ieg o  dochodu d la p rzem ysłu , 
hand lu  i ro ln ic tw a . B u d o w a m a ry ­
n a rk i w ojennej na w ie lk ą  skalę  — 
to  o lb rzy m ie  p rzed sięw izęc ie  p ań ­
s tw o w e , k tó re  d a je  m ożność  o p e ro ­
w a n ia  p o w a żn y m i tran sak c jam i za ­
m iennym i, d ługo  i k ró tk o te rm in o ­
w y m  k red y tem , s ło w em  p o w ażn ie  
o d d z ia ły w u je  na  o ży w ien ie  g o spo­
d a rc z e  ca łeg o  p ań stw a . J e s t  w ięc 
czy n n ik iem  u ak ty w n ia ją cy m  nasze 
ży c ie  g o sp o d arcze  pod  w aru n k iem  
jednak , że  b ęd z ie  ona o d b y w a ła  się 
li ty lk o  w e  w ła sn y c h  stoczn iach , li 
ty lk o  z w łasn eg o  k ra jo w eg o  m a te ­
ria łu  i li ty lk o  polsk im i rękom a.

C zas w ięc  n a jw y ż sz y  o tym  
w szy s tk im  pow ażn ie  pom yśleć. 
C zas!

R ok 1936 b y ł rok iem  najbardz ie j 
obfitym  w  w y d a rz e n ia  p o lityczne 
od cz asó w  W ielk iej W ojny .

G rzm o tem  a rm a t na  p o lach  i w 
g ó rach  ab isyńsk ich  w ita ł św ia t rok  
1936.

S p ra w a  ab isy ń sk a , k tó ra  w ra z  z 
zagadn ien iem  san k cy j an ty w ło sk ich  
g ro z iła  b a rd zo  c iężk im i p o w ik łan ia ­
mi m iędzy  A nglią a  fa szy sto w sk im i 
W łocham i, dzięk i szybk im , p rz y ­
g n ia ta jący m  zw y c ię s tw em  w łoskim , 
zaczę ła  n ab ie rać  now ego  oblicza . 
S an k cje  s ta ły  się b ezu ży teczn e . W i­
dm o w o jn y  zn iknęło . N a tom iast 
konflik t w ło sk o  - angielsk i n a ra s ta ł  
i n ab ie ra ł c o ra z  bardz ie j o s try c h  
k sz ta łtó w .

FRANCJA POD RZĄDAMI 
FRONTU LUDOWEGO.

W e F ran c ji z a sz ły  w y d a rzen ia  
w e w n ę trz n e  o dużym  odgłosie 
św ia to w y m . D nia  22 s ty czn ia  u s tą ­
pił pod p re s ja  p a r tii  rad y k a ln e j u- 
m ia rk o w a n y  gab ine t L av a la . W  
trz y  dni później n o w y  lew ico w y  
g ab in e t S a r ra u t‘a ra ty f ik o w a ł t r a k ­
ta t  sow iecko  - francusk i.

W p ły w y  K om in ternu  p o p ie ra ją ­
cego  w szy stk im i sitam i u tw o rzen ie  
fron tu  ludow ego  w e  F ran c ji, z n a cz ­
n ie w z ro s ły . O s iąg n ą w szy  w  w y ­
b o rach  n ie b y w a łą  ilość m an d a tó w , 
kom uniści p rz y czy n ili się d o  sce- 
m en to w an ia  fro n tu  ludow ego  i u- 
tw o rz e n ia  koalicy jnego  gab inetu  
B lum a, p o d sy ca jąc  p rz y te m  do ol­
b rzy m ich  ro z m ia ró w  n ien aw iśc i 
w a lk  p a r ty jn y c h  i spo łecznych , z a ­
ko ń czo n y m  w ielk im  stra jk iem  p ó ł­
m ilionow ych  rz e sz  ro b o tn iczy ch .

KRECIA ROBOTA KOMINTERNU
W p ły w y  K om internu  d a ły  się o- 

p ró cz  F ran c ji w y ra źn ie  odczuć w

Z aży d zen ie  O rło w a  w  sezonie 
ietn im  zw ra c a ło  p o w szech n ą  u w a ­
gę. W  b ieżący m  roku  z a rz ą d  ż y ­
d o w sk ich  akadem ick ich  kolonij le t­
nich zam ie rza  p o w ięk szy ć  sw ó j pen ­
sjonat.

D o ty ch c zaso w y  p ensjonat ż y ­
d o w sk ich  ak ad em ik ó w  ż y ł ze 

w sp a rć  i su b w en cy j. jak ie  o trz y m y -

ca ły m  sze reg u  p ań stw  A m eryk i P o ­
łudn iow ej. B razy lia , U rugw aj, A r­
g e n ty n a  i P a ra g w a j, szy b k o  zgn io­
t ły  p ró b y  rew o lty .

N atom iast o fia rą  cichej i p od ­
stępnej p ra c y  ag en tó w  k o m u n isty ­
cz n y ch  p ad ła  osłab iona rozb ic iem  
p a rty jn y m  i ta rc iam i w e w n ę trz n y ­
m i —  H iszpania . 7 s ty czn ia  ro z w ią ­
zano k o rtez y . N ieoczek iw ane i d ru ­
zgocące z w y c ię s tw o  fron tu  lu d o w e­
go w  w y b o rach , u sunęło  w  cień ż y ­
w io ły  p ra w ico w e  i u m iark o w an e, 
oddając  rz ą d y  w  ręce  s łab eg o  A za- 
n y  i kom unizu jąeego  L arg o  C abal- 
lero . T ajem nicze m o rd e rs tw o  p o p eł­
n ione na C alvo  Sotelo, s ta ło  się 
sy g n a łem  dla b ra to b ó jczy ch  w alk , 
p o p ełn ianych  w  imię dw u sk ra jn y ch  
św ia to p o g ląd ó w  — n ac jo n a lis ty cz ­
nego i kom un istycznego .

UPADEK ABISYNII I IMPERIUM 
WŁOSKIE.

W  m ięd zy czasie , na spalonych  
słońcem  polach  a fry k ań sk ich  dob ie­
g a ła  ko ń ca  trag ed ia  n iepodległego 
d o ty ch cz as  n arodu  ab isyńsk iego . — 
K onało  3 ty s iące  la t istn ie jące p ań ­
s tw o  a szef jego „po tom ek  k ró la  S a ­
lom ona" negus H aile S elassie  na 
p ró żn o  w z y w a ł sp raw ied liw o śc i u 
św ia ta  p rzed  p o zb aw io n ą  w szelk ie j 
s iły  L igą  N arodów .

PODARCIE 
TRAKTATU WERSALSKIEGO.

W  ty ch  d ra m a ty czn y c h  dla 
św ia ta  ch w ilach  ogólnego ro z d a r­
cia w y s tąp iły , jak  zw yk le , N iem cy.

D nia  7 m arca , jak  g rom  z jasn e­
go n ieba sp ad ła  na św ia t w iad o ­
m o ść  o w k ro czen iu  w o jsk  n iem iec­
kich  do zd em ilita ry zo w an e j N ad re ­
nii.

w a ł od m in is te rs tw a  o św ia ty  i 
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  o raz  od d y ­
rekcji g en era ln e j P o lsk ie j L o terii 
P a ń s tw o w e j. M im o, że b y ł o b liczo ­
ny na zy sk , nie o p łaca ł żadnego  
św ia d e c tw a  p rzem y sło w eg o . C zy  
me za dużo tej „up rze jm ości"  i su b ­
w en c jo n o w an ia?

i w  G enew ie  u jaw n iło  liczne ro z ­
b ieżnośc i m ięd zy  sy g n a ta riu szam i 
p ak tu  lokarneńsk iego , nie dając  d o ­
ty c h c z a s  żadnego  rezu lta tu . O d ru ­
chem  sam o o b ro n y  na czyn  n iem iec­
ki by ło  jedyn ie  porozum ienie s z ta ­
b ó w  p a ń s tw  lokarneńsk ich . Na je­
d n o stro n n e  n a to m ias t w y p o w ied ze ­
n ie  p rz ez  N iem cy klauzul T ra k ta tu  
W ersa lsk ieg o  o żeg ludze rzecznej 
sk łó co n a  opinia eu ropejska już nie 
reag o w ała .

NIEMCY
W ŚRODKOWEJ EUROPIE.
E k sp an sja  po lityk i niem ieckiej 

sto p n io w o  n a b ie ra ła  rozm achu . U- 
c ich ły  w p raw d zie  na g ra n ic y  n ie­
m iecko - litew sk ie j n ieporozum ien ia 
k ła jpedzk ie . n a to m iast nie ucichł j e ­
szcze  sp ó r gdański. S p ra w a  G dań­
ska , w  sto sunku  do k tó reg o  N iem ­
cy  p ro w a d zą  w y ra źn ie  zab o rczą  
po litykę , je s t jed n ą  ze sp ra w  p rz e ­
k a z y w a n y c h  p rzez  u b ieg ły  rok, ro ­
kow i now em u, do za ła tw ien ia .

P ro b lem  śc ie ra jący c h  się w p ły ­
w ó w  n iem ieck ich  i w łosk ich  w  E u­
ropie Ś ro d k o w ej ,nie zosta ł w  roku 
b ieżący m  w y c z e rp a n y  ca łkow ic ie  
zw ła szcz a  dla C zechosłow acji.

WOJNA DOMOWA — 
WOJNĄ MIĘDZYNARODOWĄ.

G d y  na drugiej półkuli R oose- 
velt, w y b ra n y  p rz y g n ia ta ją c ą  w ięk ­
szo śc ią  n a  p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z je ­
dn o czo n y ch  czynn ie  p ra co w a ł dla 
pokoju, o d w ied zając  p an a m e ry k ań - 
sk ą  kon feren c ją  w  B uenos A ires, 
w o jn a  dom ow a w  H iszpanii z a czę ­
ła  p rz y b ie ra ć  ro z m ia ry  w o jn y  m ię­
d zy n aro d o w ej.

W sk u tek  s ta ły c h  su k cesó w  w ojsk  
p o w stań czy ch , w y p ie ra jący c h  w o j­
sk a  fro n tu  ludow ego  ze w szy stk ich  
p ro w in cy j H iszpanii, S o w ie ty  ła ­
m iąc u k ład  o n ie in terw encji, ro zp o ­
cz ę ły  jaw n ą  i m aso w ą  d o s taw ę  m a ­
te r ia łó w  w ojen n y ch  i w ojsk  do^ H i­
szpanii. Z a p rz y k ła d e m  S o w ie tó w  i 
F ran c ji, N iem cy i W ło ch y  ro z p o ­
cz ę ły  d o s taw ę  b ro n i w o jskom  p o w ­
stań czy m . „D om ow a" w ojna, w  H i­
szpanii zam ien iła  się w  w ojnę so ­
w iecko  - fran cu sk o  —  w ło sk o  - n ie­
m iecką-

D zięki szy b sze j i w y d a tn ie jsze j, 
bo  jaw nej, pom ocy  S o w ietó w , ofen­
s y w a  w o jsk  gen. F ran c o  za łam ała  
się n a  u licach  M ad ry tu , w okó ł k tó ­
reg o  ro zp o czę ła  się w y c ze rp u ją ca  
w o jna p o zy cy jn a , k tó ra  długo je ­
szcze  będzie a b so rb o w a ła  opinię 
św ia ta .

NA DALEKIM WSCHODZIE.
D nia 11 lis topada  podpisano u- 

k ła d  n iem iecko - japoński, sk ie ro ­
w a n y  p rzec iw k o  S ow ietom . Z d aw a­
ło się, że u k ład  ten  stan ie  się p rz y ­
c z y n ą  now ej z a w ie ru c h y  w sk u tek  
sp ry tn ie  w y w o ła n e j p rz ez  S o w ie ty  
re w o lty  k om unistycznej w  C hinach. 
Z dnia na  dzień  o czek iw ano  z b ro j­
nej in te rw en c ji Japon ii i n ieuniknio­
nej w  ty m  w y p ad k u  w o jn y  z S o ­
w ietam i. Z a ła tw ien ie  w e w n ę trzn e g o  
konflik tu  w łasn y m i siłam i p rz ez  
C hiny , odw lek ło  jeszcze  na  pew ien  
czas  n ieuniknioną ro z g ry w k ę  o 
p ań s tw o  N iebieskiego Sm oka.

W  n ow y , 1937 rok, w k raczam y  
pod znak iem  n iero zeg ran e j d o ty c h ­
c z a s  w alk i d o k try n  i te o ry j poli­
ty czn y ch , w alk i, k tó ra  o sta teczn ie  
ro z eg ra n a  p ręd k o  nie będzie.

S ze reg  k o n fe ren cy j w  L ondynie

B jc z y z n a  to  w rzecz!
Ale w rogow ie nasi z O jczyzny drwią. I mówią — sami bez 

Ojczyzny, bez jej ukochania — m ów ią, że Ojczyzna — to fantom, to 
słow o bez treści.

Ale dla nas Ojczyzna — to pieśń wigilijna w  grudniowy w ie­
czór pod iskrzącym niebem — to wierzby płaczące przy polskiej 
drodze — to żołnierz w  marszu z pieśnią o wojence — to Św ięty B o  
że \y wiejskim kościele i dzika grusza na rozstaju, i Zamek nad W isłą, 
na który zadumane dziecko Powiśla patrzy, to opowieści zim owych  
w ieczorów  w  małych izdebkach o tym, co było dawno — to pierwsze 
słow a polskie, od matki nauczone — to ojców groby — i przeszłość 
nasza wspólna, złożona warstwami od wieków w  instynkcie rasy — 
poczuciu dumy narodowej.

Nie w ydrze się takiej Ojczyzny z serc naszych, a w ydrze się chy­
ba tylko gniew na świętokradców, co zbrodniczą rękę na Nią podno­
szą. Nie po to pokolenie naszych ojców i dziadów w  w alce o Nią 
w  grób się kładły, abyśm y dziś ich cieniom powiedzieli, że walczyli 
o złudę.

Na nic się zda próba oszustw a. Nie wm ówi się w  nas, że za­
miast wąskiego pojęcia O jczyzny jest wielki ogólnoludzki ideał bra­
terstwa międzynarodowego.

Stanisław Szurlej.

Subw encjo d la  żytlow skiego p e n s jo n a tu  w O rłow ie

Największym wrogiem Polski są żydzi



DR. TADEUSZ WRÓBEL.

Ruch ideowy a
C elem  n aszy ch  dążeń  je s t  p a ń ­

stw o  n aro d o w e. U stró j p a ń s tw a  ty ­
pu dzisiejszego  jest w ynik iem  św ia ­
topog lądu  żydo w sk ieg o . P ań s tw o  
n aro d o w e m usi 'być zbu d o w an e na 
k rań co w o  odm iennych , n a  n a ro d o ­
w y ch  zasadach .

P a ń s tw a  n aro d o w eg o  p a r tie  d z i­
siejsze nie u rzeczy w is tn ią , bo są 
w y tw o ra m i sto sunków , s tw o rz o ­
ny ch  p rzez  ż y d o s tw o  dla sw oich  
ce lów  pod p o s tac ią  t. zw . p arlam en ­
ta ry z m u  i liberalizm u. Ż ydzi w  d ą ­
żeniu sw y m  do p an o w an ia  nad 
św ia tem  um ieli sp o łeczeń stw a  p rz e ­
poić zasadam i in te re su  osob istego , 
m ateria ln eg o , w m aw ia jąc  im z p o ­
w odzeniem . że sp ra w y  n a ro d u  i 
p ań s tw a  n a le ż y  tra k to w a ć  n a  p ła ­
szczy źn ie  „g o sp o d arcze j" , l a k  w y ­
tw o rz y ły  się g rupy  spo łeczne, k tó ­
re  za leżn ie  od  poszczegó lnych  
sw y ch  in teresów 7, pod w p ły w e m  z a ­
sad y  w a lczen ia  o jak  na jw ięk szą  
k o rz y ść  w łasn ą , m u sia ły  p rzy  
sp rzecznośc i, w y czep io n y ch  z c a ­
łości n a ro d o w y ch , in te re só w  p a r ty ­
k u la rn y ch  w  w alce  o sw e ce le  p o d ­
w a ży ć  i zn iszczy ć  harm on ię  spo­
łeczną  i z e trzeć  się w zajem nie . T ak  
p o w sta ły  zw alcza jące  się p a rtie , z 
pow odu za p a trzen ia  się p ew n y cn  
grup  sp o łeczn y ch  w  k o rzy śc i w ła ­
sne i n iem oralnego  zapom nien ia o 
w y ższo śc i in te re su  narodu . P rz y  
tym  p artie  w y c zu w a ją c  n iem oral- 
ność sw y ch  za łożeń  i sw eg o  d z ia ­
łan ia  u siłu ją  z a k ry w a ć  najsam olub- 
niejsze, najnędzn iejsze  i m ałe sw e 
zam ia ry  frazesam i w zn iosłym i o in­
te re s ie  O jczyzny , narodu , p ań stw a , 
ludzkości lub, jak k tó re j p o trzeb a , 
innym i.

T ak  sztuczn ie  w y w o ła n e  p rzez  
sp ry tn y ch  re ży se ró w , żydów , p a r ­
tie, c z y  to  b u rżu azy jn e  cz y  te ż  p ro ­
le ta riack ie , m u sia ły  z pow odu  c a ­
łego sw eg o  n a s taw ie n ia  sk ie ro w ać  
ca łą  sw ą  m yśl i w szy stk ie  sw e  w y ­
siłki na in te re sy  w łasn e  i n a w z a ­
jem się zw alczać , bo gdzie nie k ie ­
ruje życ iem  in te re s  ogółu, narodu, 
ale in te re s  p oszczegó lnych  w a rs tw  
spo łecznych , tam  m usi się w y tw o ­
rz y ć  w  w yn iku  sam o łu b stw a  w a l­
k a  słab szy ch  z silnym i a w  w yn iku  
d a lszy m  zn iszczen ie sp raw ied liw o ­
ści spo łecznej. Ż ydzi w y tw o rz y li

sobie w  ten sposób w aru n k i, w  k tó ­
ry ch  p o d szy w a jąc  się tajn ie lub ja ­
w nie pod poszczegó lne partie , m o­
gli dow oln ie w  w ła sn y m  in teresie  
w y g ry w a ć  jedne p rz ec iw  drugim , 
sp o w o d o w ać  w alk ę  klas i s tać  się 
n iew ątp liw ie  k ierow nikam i w s z y s t­
kich p a r ty jr  Ż ydzi w  tej g rze  z a ­
p ro w ad zili jeszcze  jeden dla siebie 
fo rte l. P rzek o sz law ili po jęcia  w spó ł­
d ecy d o w an ia  w olnego w szy stk ich  
cz y n n ik ó w  n aro d o w y ch  w  aż do 
d ro b iazg ó w  w y k a lk u lo w an y  system  
dzisiejszego  p arlam en ta ry zm u , p o ­
leg a jący  na tym , że w  imię ró w n o ­
ści p ra w  p rzy zn an o  ró w n e  p raw o  
decyzji o losach p a ń s tw a  i narodu  
każdem u bez w zględu  na jego w a r ­
to ść  m orał 4 : bez w zględu na t 
czy  jes t on w rog iem  narodu , czy

F ran c ja  jest od d aw n a  te renem  
akcji i p ra cy  ży d o w sk o  - m aso ń ­
sko - kom unistycznej.

R ząd  B lum a —  ży d a  jest o w o ­
cem  w ytężonej p ra c y  tej spółki.

Jak  dalece po trafili się żydzi 
w g ry ść  w  organizm  F rancji —  o d ­
słon iła  już s ły n n a  a fe ra  S ta w isk ie ­
go, a n o w e św ia tło  na panujące w e 
F ran c ji stosunki rz u c a ją  o sta tn ie  a- 
re sz to w an ia  w P a ry ż u . A re sz to w a ­
no p rzed  k ilkunastu  dniam i ca łą  
szajkę ży d o w sk ą  pod za rzu tem  u- 
p raw ian ia  ta jnego  handlu  b ro n ią  z 
b o lszew ick ą  H iszpanią. Na cze le  jej 
stali Z uzanna L inder i ży d  R osen- 
fe 1 cl vel b aro n  de R osen, m ający  
ró w n ież  n azw isko  Schadoff. P o m o c­
nikam i R osenfe lda  byli Sam uel 
F rad k in  i b. ad w o k a t ro sy jsk i S za- 
piro, też  żydzi-

S za jk a  o g ra b ia ła  najbezcze ln ie j 
F ran c ję  z w ażn y ch  i k o sz to w n y ch  
tajem nic w o jsk o w y ch , handlu jąc na 
w szy stk ie  s tro n y  p rzedm io tam i fran  
cuskiej o b ro n y  narodow ej.

P rzed m io tem  ta rg ó w  m ia ły  stać  
sie o lb rzym ie  re flek to ry , k tó re  po ­
s iad a ły  u rząd zen ie  no tu jące s z y b ­
kość i k ierunek  w y p a trzo n eg o  sa-

partie
jego członkiem . T o jest na jw ięk szą  
zb ro d n ią  ży d o stw a , bo tak p rz y z n a ­
ło się d ecy z ję  o na jis to tn ie jszych  
sp ra w a c h  n a ro d ó w  obcych , a  n a ­
w e t m ieszk a jący m  w śró d  n ich  w ro ­
gom , m ający m  zupełn ie odm ienny  
od nich in te re s. O tw a rto  p o n ad  to  
tym  w ro g o m  n aro d ó w  drogę do 
w y k o rz y s ty w a n ia  n ieśw iadom ości 
ich cz ło n k ó w  p rzez  tum anien ie ich 
i k ła m s tw a  i w y k o rz y s ty w a n ia  ich 
g ło só w  d ecy d u jący ch  dla ob cy ch  
narodom  in te re só w  ży d o stw a .

Z a pom ocą w ięc  m a te r ia lis ty cz - 
nego „liberalizm u" i t. zw . p a r la ­
m en ta ry zm u  żydzi na  św iec ie  d o ­
p row adzili do tego , że w tak ich  
w a ru n k ach  partie , odczepione od  
w ielk ich  idei, zaślep ione c iasnem i 
sam olubnem i hasłam i z pow odu

m olotu. P o zw a la ło  to na n ieom ylne 
k iero w an ie  a rm a t. P ró c z  tego  m ia ­
ły  b y ć  p rzedm io tem  ta rg ó w  pilnie 
s trzeżo n e  m ask i g azo w e z u rz ą d z e ­
niem  p o zw ala jący m  p rz eb y w ać  10 
godzin w  m iejscu  zag azo w an y m . P . 
Rosenfeld p ro w ad z ił n aw e t roko- 

1 w an ia  w  sp raw ie  sp rz ed aż y  11-tu  
m aszy n  p ro d u k u jący ch  te m aski.

P ism a  z a s ta n aw ia ją  się n ad  tym , 
kto zd ecy d o w a ł a re sz to w a n ie  i w y ­
ra ża ją  p rzy p u szczen ie , że jest to 
zem sta  p ew n y ch  osób, k tó re  p o zb a­
w iono udzie lanych  daw niej ta jnych  
funduszów .

Okrucieństwo!
R ew olucjoniści h iszp ań scy  t ro ­

pią k a p łan ó w  i zakonn ików  u k ry ­
ty ch  w górach  lub lasach  za  pom o­
cą psów .

Do dom ów  p o d e jrzan y ch  o u k r y ­
w anie k s ięży  chodzą m łode d z iew ­
czę ta , k tó re  u sk a rża ją  się n a  ty r a ­
nie k o m u n isty czn ą  i b ra k  opieki 
d u szp aste rsk ie j, a w reszc ie  p ro szą  
o podanie ad resu  k ap łan a  d la kogoś 
ciężko chorego . O trz y m a w sz y  ten 
ad res  p odają  go kom unistom .

ntaciBBaMMMMjM muniifpn his

1 w rodzonego  tak  szerokiem u ogóło­
w i tch ó rz o s tw a , lenistw a, ciasno ty  
i sam ołubstw a, zaczę ły  k ierow ane 
z za  ku lis p rz ez  żydów  lub R h  po­
w iern ik ó w  robić rzeczy , k tóre w  
w yn iku  w y ch o d z iły  n a  szkodę n a ­
rodu, p a ń s tw a  a n aw e t zw olenni­
ków  sam ych  p a rty j. a u rzeczyw ist­
n ia ły  w łaśc iw e  cele żydostw a- 

W  ty ch  w a ru n k ach  partie, znie­
w olone w alczy ć  często  o cele z 
punk tu  w idzenia narodow ego  d ro ­
b iazgow e, m ałe a n aw e t nikczemne, 
szu k a ją  w  grze w aru n k ó w  w szyst­
kich okazyj, k tó re  m o g ły b y  umożli­
w ić p rzech y trzen ie  p a r tn e ró w  w 
dążen iu  do u zy sk an ia  w łasnego  po­
w odzen ia . D latego  partie  są  zaw sze 
sk łonne do t. zw . kom prom isów . W 
sw ej działa lności stale się z kim ś 
u k ład a ją  i są, p rzepojone zaw sze  
ty lko  m y ślą  o osiągnięciu  m ałych  1 
sam olubnych  sw y ch  celów , chw iej­
ne i u stęp liw e, b y leb y  znaleźć dla 
siebie k o rzy s tn ą , m ożliw ie u p rzy w i­
le jo w an ą  pozycje i dobrze p łatne 

1 po sad y  d la sp ry tn y ch  przyw ódców - 
T ak  się tłu m aczy  fakt, że w a lk a  o 
pozostan ie  p rz y  posadach, p rzy  
w p ły w ach , p rz y  znaczeniu jest c a ­
łą  ich tro sk ą  i przedm iotem  praw ie  
w y łąc zn y m  ich poczynań.

P a rtie , ta k  p o w sta łe  i ta k  na­
s taw io n e . nie m ają  oczyw iście  w  
sw y ch  sze reg ach  bohaterów  i r y ­
ce rzy , ale w ch łan ia ją  w  siebie 
w szy stk o , o  cz y m  w ierzą, że m o ­
g ło b y  im pom óc w  osiągnięciu^ c e ­
lów , ch o ćb y  najpow szechniejsze , 

| na js łab sze  i najnędzniejsze. D latego 
w  p a rtia ch  p rz e w a ż a  elem ent sam o­
lubny, c iasn y , tchó rz liw y , podły. 
D latego  p a r tie  n ie są  zdolne do 
w ielk ich  czynów , n ie  m yśląc o  nim, 
dla n arodu  niczego nie zrobią, i n a ­
p o ty k a jąc  n a  silny  ruch  ideow y, m u 
za w sze  u lec m uszą. D latego partie  
p a ń s tw a  n aro d o w eg o  n igdy  n ie u- 
rzeczy w is tn ią . (C. d. n.)

17:8
K O N FISK ATY...

P ierw szy numer Polski Narodo­
wej na rok 1937 uległ konfiskacie. 
Tak w ięc na siedemnaście numerów 
pisma dotychczas osiem zostało za­
jętych.

Tych w szystkich z naszych czy­
telników. którzy nie otrzymali o- 
statniego numeru prosimy o wyro- 

I zumienie.

Tajemnice w ojskow e Francji 
w rąkach żydowskich

Sprawa robotnicza 
a Obóz Narodowy.

16) (C iąg  dalszy .)
W  P o lsce  narodow ej, jeżeli robo tn ik  bedzie z a ­

rab ia ł zam iast dzisie jszych  50 z ło ty ch  m ie s ięcz ­
nic 200 z ło ty ch , to pan d y re k to r , o ile ta k i w o ­
góle będzie , za rab ia ł będzie nie sto  ty s ięcy  z ło ­
tych , ale n a jw y że j ty s ią c  z ło ty ch . S p raw ied li­
w ości spo łecznej m usi się s tać  zad o ść! N iem oż­
liw ym  b y ło b y  to  oczyw iście  w  p ań stw ie  socjał- 
kom un istycznym , gdzie w ie lcy  k o m isarze  pob ie­
ra ją  dzisiaj pensje ró w n a jące  się n aszy m  conaj- 
rnniej 10 ty siąco m  z ło ty ch  m iesięcznie , podczas 
gdy robo tn ik  z a rab ia  n iek iedy  po 20 z ło ty c h  m ie­
sięcznie! O tym  to ag ita to rz y  „frontu  ludow ego" 
polskiem u robo tn ikow i nie p o w ied zą  o cz y w i­
ście Z aprow adzen ie  sp raw ied liw o śc i spo łecznej 
zm niejszy  tak że  w y d a tn ie  bezrobocie . D ając  ro ­
bo tn ikow i sp raw ied liw y  zarobek , w cale  ty m  nie 
zw ięk szy m y  ceny  to w aru , a to pop ro stu  dlatego, 
że dzisiaj to, co się n a leży  robo tn ikow i, zab ie ra  
pan d y re k to r , czy  w łaśc ic ie l fab ry k i, k tó ry  p ra ­
cu jąc  p ak ita lis tyczn ie , chce się w  ciągu k ró tk ie ­
go czasu  zbogacić.

ROBOTNIK W PAŃSTWIE NARODOWYM
PEŁNOWARTOŚCIOWYM CZŁONKIEM 

NARODU!
W reszc ie  p rogram  n a ro d o w y  idzie w k ieru n ­

ku  ca łk o w iteg o  u p e łn o w arto śc io w an ia  robotnika, 
jako  cz łonka  narodu. R obotnik  m usi m ieć sp o ­
sobność i czas  na to, by  m ógł dbać o godziw ą 
ro z ry w k ę . T ak ie  dziedziny  jak spo rt, w zm acn ia ­
jący  zd ro w ie  narodu , m u szą  m ieć dostęp  do ro ­
bo tn ika. R obo tn ikow i n a leży  zo s taw ić  na to c z a s  
po jego p ra cy . N orm alna jego p ra c a  pow inna mu 
ty le  p rzy n ieść , by  m ógł z c a łą  ro d z in ą  dobrze 
w y ż y ć  i b y  nie p o trze b o w ał szu k ać  d o d a tk o w y ch  
za jęć poza  norm alnym i godzinam i p ra c y !  S tąd  
też  jasn ą  jes t rzeczą , że ilość godzin p racy  ro b o t­
n ik a  m usi b y ć  ściśle określona . D la w szystk ich  
ro b o tn ik ó w  trudno  ok reślić  jednolity  cz as  p racy . 
Z ależy  to od zaw odu. N ajw iększa ilość godzin 
p ra c y  dziennie nie pow inna p rzek ra cza ć  8-miu 
godzin. B ęd ą  jednak  zaw o d y , gdzie ilość godzin 
ze w zględu na c h a ra k te r  p ra cy  (fabryki igieł, 
fab ry k i chem iczne itp.) m usi b y ć  jeszcze o g r a ­
niczona. W  p ew n y ch  dz ied z in ach  będzie się m o ­
gło p raco w ać  po d w a  czy  n aw e t ty lk o  3 godziny  
dziennie —  za leżeć  to będzie od opinii lekarsk ie j. 
A w szy s tk o  to  na  to. b y  n ie n iszczy ć  s iły  i z d ro ­
w ia  robo tn ika, k tó ry  jest p rzec ież  c z ę śc ią  n a ro ­
du. N iszcząc jego zd ro w ie  n iszczy lib y śm y  p rz e ­

c ież  zd ro w ie  częśc i naro d u . T ego  oczyw iście  
dzisiaj n ik t nie ch ce  zrozum ieć.

T a k  sam o m u szą  b y ć  odpow iednie w aru n k i 
p ra cy , by  zapob iec jak im kolw iek  w ypadkom , nie 
jak  to  dzisiaj jes t w  po rc ie  gdyńskim , gdzie w y ­
zy sk u jąc y  ro b o tn ik a  p rz ed s ięb io rcy  nie d b a ją  o 
żadne  ochronne zab ezp ieczen ia  i gdzie co  dzień 
są  w y p ad k i po ran ień  i n iebezp iecznych  p rz y - 
gnieceń. O czy w iśc ie  socjaliści w  G dyni o  tym  
za k b y  n ie w iedzieli, o  to się n ie s ta ra ją , w a lczą  
ty lko  z n a ro d o w c a m i!

R obotn ik  m usi zn a leźć  też  cz as  n a  w y c h o ­
w an ie  sw y ch  dzieci,dzisiaj n ie s te ty  o ty m  nie m a 
m ow y. K oniecznością  n aro d o w ą, ze w zg lęd u  na 
zach o w an ie  zd ro w ia  jes t n iezb y t w czesn e  d o ­
puszczan ie  m ło d o cian y ch  do p racy . B ędą oai 
m ogli ty lko  sp e łn iać  lżejsze ro b o ty . O jciec b o ­
w iem  ich będzie  ty le  z a rab ia ł, że  ich n a jzu p e ł­
niej w y ży w i.

K obieta n a leży  do dom u i zadan iem  jej będzie 
ty lk o  za jm o w an ie  się dom em . D zisiaj jes t to n ie ­
m ożliw e, bo d z isia j cz ę s to  kob ieta  m usi zarab iać 
na  c a łą  rodzinę , g d y  m ąż jes t bezrobo tny- Ale 
to są  rz e c z y  n ienorm alne.

W  P o lsce  n aro d o w ej nie będzie bezrobo tnych , 
k aż d y  b ęd z ie  m iał p racę  i d la tego  k o b ie ta  do 
p ra c y  nie będzie p o trze b o w a ła  chodzić.

(C. d . n.)

W a l c z y m y  z  ż y d o - k o m u n ą !
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JÓ Z E F  KRZYŻ ANEK, Ś apow ice .

0 zdrowy samorząd wiejski!
S p o łeczeń stw o  naszej w si, o- 

s ta tn io  m ało  za jm ow ało  się p ra c ą  w  
sam o rząd ach  g rom adzk ich , gm in­
ny ch  i p o w ia to w y ch . U w ażan o  b o ­
w iem  pow szechn ie , że sam o rząd , to 
in s ty tu c ja , k tó rą  w in ien  za jm ow ać 
się ten , k to  m a dużo czasu , a w ięc 
cz ło w iek , k tó ry  albo jes t bez w a r­
sz ta tu  p ra cy , albo po siad a  tak ie  z a ­
jęcie zaw o d o w e, że m oże p o św ię­
cić w ięcej p ra c y  i c zasu  na d z ia ­
ła lność  w  sam o rząd ach .

• W łaśn ie  ta  n ieszczęsn a  b ierność 
sp o w o d o w ała , że do sam o rząd ó w  
grom adzk ich , gm innych  i p o w ia to ­
w y c h  w chodzili ludzie, k tó rzy  byli 
bądź  kom binato ram i w  erze  „ sa n a ­
cy jnej"  bądź  też  ta cy . k tó rz y  nie 
m ieli po jęcia o in te re sa ch  g rom ad , 
gm in i p o w ia tó w . D o szk o ły  ży c ia  
publicznego, jakim  jest sam orząd , 
w esz li w ięc ludzie bez kw alifikacy j 
fa ch o w y ch  i m oralnych .

T a  sy tu ac ja  w  sam o rząd ach  w y ­
tw o rz y ła  na ró żn y ch  odcinkach  n a ­
szego  ży c ia  d em o ra lizu jącą  a tm o ­
sferę. k tó rą  w y k o rz y s ta li różn i 
T w a rd o w sc y , K raw ezy k o w ie  i inni, , 
k ra d n ą c  g ro sz  pub liczny  n a  różne 
cim ne cele, hu lanki i t. p.

A by zapob iec  tym  nadużyciom  
w  n a sz y c h  sam o rząd ach , trz e b a  w 
sposób ra d y k a ln y  o panow ać sa m o ­
rz ąd  i p rzez  o w o cn ą  p racę  i facho­
w e g o sp o d aro w an ie  g ro szem  p u ­
b licznym  u zd ro w ić  te  s tosunki jakie 
w  chw ili obecnej panują. Jed n ak  
dó ca łk o w ite g o  u zd ro w ien ia  ty ch  
s to su n k ó w  jest p o trzeb n a  zm iana u- 
s tro ju  sam o rząd o w eg o , gd y ż  obec­
n y  w ięcej b iu ro k ra ty zu je  nasze ż y ­
cie, niż w sposób  w ła śc iw y  je u ła ­
tw ia .

Czyli, że do ty c h  najm niejszych  
o rg an izacy jn y ch  k om órek  p ań stw a , 
jakim i s ą  sam o rząd y  g rom adzk ie, 
gm inne i p o w ia to w e  m u szą  w ejść 
ludzie czynu, z w ro d zo n ą  u czc iw o ­
ścią  i n aro d o w y m  ch a rak te rem . L u­
dzie,. k tó rz y  w y ro śli w  tru d n y m  
znoju /Szarej p ra c y  i k tó ry m  in te re s  
g ro m ad y , gm iny  czy  p o w ia tu  nie 
m oże być  obcym . Ludzie, k tó rz y  
o d b iu ro k ra ty zu ją  d z ia ła lność  życ ia  
W sam o rząd ach . N adejdzie w ó w ­
cz as  okres, g d y  n areszc ie  zakończą 
się n ad u ży c ia  i lekkom yślne sza fo ­
w an ie  g roszem  publicznym . Z ak o ń ­
czą sie różne g o sp o d arzen ia  g ro ­
szem  poza ram am i budżetu , jak 
m iało  to m iejsce w  pow iecie  p o ­
znańskim , gdzie zrob iono  d ług  600 
ty s. z l , w  K. K- O. po w ia tu  poznań­
skiego i k tó ry  to d ług  p o w ia t p rz e ­
jął na  sw oje bark i.

MASZYNY DO PI SANI A
nowe i używane 

z gwarancją.
Maszyny 

do liczenia 
Meble, sprzęty 
i przybory b iu­

rowe.

['SKÓRAis-ka. Poznań
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Lam py
elektryczne  najnowsze modele  na j ta ­

niej wprost z wytwórni
M a sz ta la r sk a  7.

O znaczen iu  sam o rząd u  św iad ­
czy  najlepiej fak t, że ogó l­
ny  budżet sam o rząd u  w iejskiego 
w y n o si roczn ie  100 mii. zf z czego  
60 m il. z ł idzie n a  op łacen ie  adm i­
n istracji sam o rząd o w ej. R esztę  tj. 
40 mil. zł p rzezn a cza  się dopiero na  
d a lszą  i c a łą  gospodarkę,

Z tego  n ikłego ty lko  p rz e d s ta ­
w ien ia  w y n ik a  jak b ard zo  ra d y k a l­
ne trz e b a  w p ro w ad zić  zm iany  w 
nasze ży c ie  sam o rząd o w e . Bez r a ­
cjonalnej gospodark i w  sam o rz ą ­
dach  nic zdolne będzie rów nież  
p ań s tw o  ro zw iązać  k w estii b ez ro ­

bocia, k tó reg o  nie zlikw idują żadne 
k o m ite ty , ani żad n a  żeb ran in a  w  
sp o łeczeń stw ie .

Je s t jedna ty lk o  w  tym  k ierunku  
d ro g a  w y jśc ia  od najm niejszej w  
pań stw ie  kom órki o rgan , do n a j­
w y ż sz e j musi być  w p ro w ad zo n a  w  
nasze  ży c ie  g o sp o d ark a  o p a rta  z 
g runtu , o in te re s  narodu.

C ałość  p o w y ższeg o  zagadn ien ia  
będzie z rea lizo w an a , g dy  p ie rw sze  
p o ste ru n k i p ra cy  w  p ań stw ie  obej­
m ie elem ent rzdenn ie  polski, św ia ­
dom  sw eg o  p osłann ic tw a .

Przeczytaj! Spełnij swój obowiązek!
W  atm o sfe rę  zak łam an ia , n a rzu co n eg o  p rzez  soc ja lis ty czn e  i ko­

m unistyczne zw iązk i k lasow e, p ro w a d zo n e  p rzez  ży d ó w , snop jasnego  
św ia tła , na sp ra w ę  rob o tn iczą , rz u ca  b ro sz u ra

Sprawa robotnicza
n ap isan a  p rzez  ro bo tn ika  - n a ro d o w ca , k tó ry  sam  P ta rł się o tę z a tru tą  
a tm o sferę  i w id ząc  k rz y w d ę , jaka dzieje się P o lsce  i polskim  ro b o tn i­
kom , k reśli sm u tną te raźn ie jszo ść  i św ie tlan ą  p rzy sz ło ść  ro bo tn ika  
w  P o lsce  naro d o w ej.

B ro szu ra  ta  m usi zn a leźć  się w ręk ach  k ażd eg o  ro bo tn ika  i ty ch  
w szy stk ich , k tó rzy  sp raw am i jego s ie  in te re su ją  i chcą, by  trąd  żydo- 
kom uno-soc ja lis tyczny  nie p rz e ż a r ł  do re sz ty  naszego  ży c ia  spo- 
łecznego .

P ra g n ą c  w  dzisiejszej c iężk ie j sy tu ac ji m ateria ln e j u ła tw ić  n a ­
by cie  b ro sz u ry  i w y d a ć  ją w  jak n a jw ięk szy m  nak ładzie

ROZPISUJEMY SUBSKRYPCJĘ
na 48-io s tro n ico w ą , w zo ro w o  w y k o n a n ą  b ro szu rę , fo rm atu  8 ', k tó ra  
uk aże  się jeszcze  p rzed  końcem  s ty c z n ia  1937 r.

C ena egzernpl. w  s u b s k r y p c j i .......................40 gr.
p rzy  zam ów ien iu  ponad  100 egz. . . .  30 gr.
p rzy  zam ów ien iu  ponad  1000 egz. . . .  25 gr.

N orm alna cen a  sp rz ed aż y  po zam knięciu  su b sk ry p cji w y n iesie  
za  egzem pl. 50 g ro szy .

KOMU ZALEŻY NA TYM . B Y  OTUM ANION YM  RO B O TN IK O M  
O T W O R Z Y Ć  OCZY. N IEC H A J U M O Ż L IW I P R Z E Z  NABYCIE JAK
N A JW IĘ K S Z E J IL O ŚC I B R O SZ U R , ROZDANIE ICH B EZPŁ A T N IE  
W  O ŚR O D K A C H  FABRY CZNYCH I SK U PISK A C H  R O B O TN IC ZY C H .

S u b sk ry p c ja  na „S P R A W Ę  R O B O TN IC ZĄ " trw a  do 25 s ty czn ia  
1937 roku.

Subskrybuję
   eg zem p larzy  „ S p ra w y  R o b o tn icze j"  po cenie gr. za  jeden

łączn ic  za zł. . • • •  .........
N ależną k w o tę  rów nocześn ie  w y sy łam  bank ietem  P.K.O. 211 424 

pod ad resem  P o lsk a  N arodow a z dopisk iem  „S p ra w a  R obo tn icza" .

S u b sk ry b o w an e  egzem plarze  p rz e s łać  pod a d r e s e m : ....................

W y c ią ć  i po w y pe łn ien iu  p rzes łać  do  „Polsk i N arodow ej"  —  P oznań , 
Św . M arcin  65 m. 14.

Jak należy przeprowadzić subskrypcją?
W y p u szczam y  w  św ia t b ro szu rę  

p. t. „S p ra w a  rob o tn icza", k tó ra  m a 
o tw o rz y ć  o-czy zba łam u co n y m  ro ­
botnikom .

Cel zo stan ie  jednak  tylko w ó w ­
czas o siągn ię ty , jeśli znajdzie się o- 
na w  rek ach  w szy stk ich  rob o tn ik ó w  
polskich. W ied ząc  w  iak c iężk ie j s y ­
tuacji m ateria lne j zna jdu ją  się oni, 
p rzy jd źm y  z pom ocą.

N ależy  w ięc  w szędzie , zaprosić  
■na konferencje  ludzi lepiej sy tu o ­
w an y ch , k tó rz y  b y  w spóln ie z a s ta ­
now ili się nad zdobyc iem  fundu­
szów  na ten  cel. Z d ro b n y ch  d a tk ó w

uzb iera  sie sum a, za k tó rą  będzie 
m ożna w y d ru k o w ać  w iele ty s ięcy  
b ro sz u ry  i ro z rzu c ić  ją w śró d  ro ­
b o tn ików  i ty ch  co w  jeszcze g o r­
szej są  sy tuacji, b ez ro b o tn y ch .

W  in tere sie  Polski leży , by  jak 
najm niej ludzi by ło  ofoałam uconycli 
p rzez  ży d ó w  i kom unę.

D opom óżcie w  zgrom adzen iu  
funduszów  na w y d an ie  „ S p ra w y  
robo tn icze j" , a p rz y czy n ic ie  się do 
zm niejszen ia liczby  o tum anionych . 
Z apoznajcie  się z w arunkam i sub­
skrypcji.

Święty
obowiązek

Ś w ię ty m  obow iązk iem  każdego  
p ra w d z iw eg o  P o lak a  jes t w alka 
n ieu stan n a  i b ezw zg lęd n a  z żydo- 
stw em , z ty m  n ajw ięk szy m  i naj­
g roźn ie jszym  n aszy m  w rogiem . — 
W alk ę  te  podjęło sp o łeczeństw o  
p o lsk ie  i p o szczy cić  się m oże ono 
w ielk im  sukcesem  w  form ie po lep­
szen ia  b y tu  P o lak a  kupca, P o laka 
rzem ieśln ika  czy  P o la k a  ch łopa. 
Hasło- rzucone  p rzez nas „S w ój do 
sw eg o  po sw o je"  w y d a je  dobre 
plony. L ecz  n ies te ty  b ard zo  dużo 
je s t jeszcze tak ich  P o lak ó w , k tó rz y  
jak o b y  nie zdaw ali sobie sp ra w y  z 
tego, po p iera ją  ży d ó w  i tym  sam ym  
pom agają  im do egzystencji, a b ra ­
ci sw oich, k tó rz y  przelali k rew  
sw o ją  za  sw ą  o jczyznę p ozbaw iają  
ś ro d k ó w  do ży c ia  i egzystencji. 
P rze c ież  ziem ia polska, k tó ra  p rz e ­
siąk ła  se rd eczn ą  k rw ią  n aszych  
b rac i P o lak ó w  nie m oże być w y ­
d ana  naszem u najza jad le jszem u w ro  
gow i - żydow i, by  ten  się na niej 
p an o szy ł i s ta ł się p rz y c z y n ą  n a ­
szego  n ieszczęśc ia  w  form ie klęski 
b ezrobocia , i w szelk iego  innego zla 
społecznego . U dow odnioną p rzecież  
rz eczą  jest, że d em o ra liza to rem  to 
żyd . o szu stem  na w ie lk ą  skalę , to 
ży d ! kom unistą  —  to p rzec ież  nikt 
inny, jak ty lko  ży d !

Zbudź się sum ienie p raw eg o  P o ­
laka, zbudź się czem prędzej i w alcz 
o sw ój b y t i b y t sw o ich  najb liż­
szych , niech n ik t nam  za rzu c ić  nie 
m oże, że P o la cy  to  naród, k tó ry  bez 
pom ocy  ży d ó w  istn ieć nie m o ż e ! 
S tań m y  w sz y sc y  razem  w  jednym  
k a rn y m  sze reg u  w  w alce  z żydo- 
stw em , niech w a lk a  ta  bedzie n a  
śm ierć  i życie , a g d v  w sz y sc y  to 
uczynią , w te d y  spokojnie p a trz eć  
m ożem y w  n aszą  p rzy sz ło ść  i m o­
żem y  sobie szcze rze  pow iedzieć, że 
w a lk a  ta  b y ła  tru d n a , ale zw y c ię ­
ska!

N iech hasło  rzucone „sw ój do 
sw eg o  po sw o je"  n ab ie rze  sy m b o ­
licznego znaczenia .

„E stl".

Emigracja źytióur 
do Biro-Bldiaan

Na bankiecie kom ite tu  d la  kolo­
nizacji żydów , t. zw . te ry to rla li-  
stów , k tó ry  odby ł się n iedaw no  w 
L ondynie  o św iad czy ł p rzew o d n i­
cz ący  zw iązku , że  rząd  sow iecki 
zgodził się na em igrację  w  r. 1937 
ży d ó w  z P o lsk i do B iro-B idżanu .

C hoć dzia ła lność  o rgan izacji tc- 
ry to ria lis tó w  d ąży  do likw idacji 
k w estii ży d o w sk ie j p rz ez  k ie ro w a ­
nie em igracji sw oich  p o b ra ty m có w  
w  różne s tro n y , duże podejrzen ia  
n asu w ają  jej s tosunki z ak c ją  kom u­
n is ty czn ą . /Sami p rz ew o d n icz ący  
lord  M arley  b aw iąc  na początku  u- 
b ieg łego  ro k u  w  P o lsce  zam ieścił 
a r ty k u ł w  k o m u n isty czn y m  „O bli­
czu  w si". D ow odził w nim , że s p ra ­
w ę ży d o w sk ą  ro zw iąże  dopiero  
m ięd zy n a ro d o w a  rew o lu cja  sp o łecz­
na.

Nie jest to  p rzy p ad ek , „ te ry to -  
ria liśc i"  w  P o lsce  w iąż ą  się bow iem  
ściśle z N iezależną S oc ja lis ty czn ą  
P a r tią  P ra c y , m ocno kom unizującą. 
W y s tą p iła  ona naw et w  1933 r. z II. 
M iędzynarodów ki, jako  ze zb y t u- 
godow ej.

Niech w ięc  żydzi em igrują, ale 
już n aw et m yślą  do nas nic w ra c a ­
j ą

JEDNAJ PRENUMERATORÓW „POLSCE NARODOWEJ"
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K. Jaźwiecki.

Reforma rolna a przeludnienie wsi
W  p ew n y m  okresie  k ie ro w n icze  

czynnik i obozu rz ąd o w eg o  p o stan o ­
w iły  —  celem  zd o b y c ia  p o p u la rn o ­
ści m as polskiego n aro d u  —  z ra d y - 
ka lizow ać refo rm ę ro ln ą  i jej w y ­
konanie- W iem y , jak  to  poszło  w  
p ie rw szy m  roku  a  szczegó ln ie  u nas 
w  W ielkopo lsce i na P o m o rzu . R o z­
d robn iono  ziem ie na 5 czy  10 h e k ­
ta ro w e  działk i, p o b u d o w an o  d re w ­
niane za g ro d y  dla ty ch  n o w y ch  
p arce lan tó w , s tw a rz a ją c  p rzez  to 
n o w y  p ro le ta ria t w iejski. Jed en  z 
o b ecn y ch  p o słó w  san acy jn y ch  w  
ro zm o w ie  z niżej podp isanym  p o ­
w ied z ia ł d o sło w n ie : „ P rz ez  z b y t­
nie rozd robn ien ie  ziem i będ z iem y  
m ieli za  la t 10— 20 k ilk ad ziesią t ty ­
s ięcy  m alk o n ten tó w  w iejsk ich  do­
p u szcza jący ch  sie z b ied y  ró żn y ch  
k ra d z ie ż y  i rozbo jów , bow iem  d ro ­
bne  5 czy  10 h ek ta ro w e  g o sp o d ar­
s tw a  nie b ed ą  w  stan ie  w y ż y w ić  
w ięk sze j ro d z in y  a już ani m arz y ć  
nie będzie  m o żn a  o sp rz ed aż y  p r o ­
d u k tó w  ro ln y ch  do m iast-11

Zdanie całk iem  słuszne. J e d n a k ­
że  na zap y tan ie , d laczego  posłow ie 
-obecnego sejm u nie p rzec iw d z ia ła ją  
ty m  szkod liw ym  —  z punktu  w i­
d zen ia  in te re só w  p a ń s tw a  —  za p ę ­
dom , odpow iedzia ł w y m o w n y m  roz 
łożen iem  rąk . Ś w iad cz y  to dosadnie
0 sile i znaczen iu  o becnego  sejm u. 
Ale nie o tym  m am y zam iar dziś 
pisać- C h cem y  się za jąć  zag ad n ie ­
n iem  re fo rm y  ro lnej i p rzeludn ien ia  
w si.

W y że j c y to w a n e  czynnik i tw ie r ­
dzą, że p rzez  ro zd ro b n ien ie  ziem i 
ro zw iąże  się to  zagadn ien ie  ca łk o ­
w icie . Je s t to pogląd  m ajfa łszyw szy , 
bow iem  tw o rz ąc  d a lszy  m ilion pa- 
ro h e k ta ro w y c h  g o sp o d a rs tw  ro l­
ny ch  (d w a  m iliony tak ich  gospo­
d a rs tw  już w  P o lsce  m am y) w y ­
tw o rz y m y  w ielom ilionow ą rzeszę  
n ę d z a rz y  i za  la t p a rę  będziem y  
zn ó w  m usieli ro z w ią z y w a ć  za g ad ­
n ien ie  p rzeludn ien ia  w si. T w o rzen ie  
zaś n ę d z a rz y  nie leży  ani w  in te re ­
sie p ań stw a , ani sp o łeczeń stw a . T e ­
g o  rodzaju  p rz e w ró t m oże sp o w o ­
d o w ać  p o w ażn e  n ied o b o ry  zboża, 
p o trzeb n eg o  dla w y ż y w ien ia  lud­
ności m iejskiej i arm ii, co  d la  p ań ­
s tw a  p o ciąg n ę ło b y  n ieobliczalne 
w p ro s t n a s tęp s tw a , l a k  w y k o n a n a  
re fo rm a ro ln a  zam iast p o p raw ić  dzi­
s ie jszy  stan , p o p su łab y  go do r e ­
sz ty  i z czasem  trz e b a b y  s tw o rz y ć  
ch y b a  k o lek ty w y  rolne, zam ienić 
ch łopa sam odzie lnego  w  ro b o tn ik a  
p ań szczy źn ian eg o , o g ran iczy ć  go w 
konsum ow aniu  p ro d u k tó w  ro lnych
1 w  ten  sposób w y d u sić  nieco zbo­
ża  n a  p o trzeb y  arm ii. B y ło b y  to je­
dno z n a jg o rsz y ch  n ieszczęść  tak  
•dla p a ń s tw a  polsk iego  jak  i p rzed e  
w szy stk im  dla sam ego  ch łopa, k tó ­
ry b y  p rz e s ta ł b y ć  w te d y  w o lnym  
o b y w a te lem  a s ta łb y  się poddanym  
jak iegoś k o m isarza  s to jąceg o  na 
czele  k o lek ty w u . .

T ak ie j n iew oln iczej p rzy sz ło śc i 
m usim y sobie, m y  chłopi, o szczę­
d zić  i d la tego  re fo rm ę ro lną, m ającą  
na  celu tw o rzen ie  m a ły ch  dzia łek  i 
d rew n ian y ch  bud o sad n iczy ch  jak 
najbardzie j zw alczać . Nie n a leży  t e ­
go rozum ieć, jako  b y śm y  by li w o- 
góle p rzeciw nikam i re fo rm y  i ob ­
dzielen ia  ludu w iejsk iego  ziem ią. 
N ie! R eform a ro lna m usi b y ć  p rz e ­
p ro w ad zo n a , w ielkie o b sz a ry  z iem ­
skie po zo sta jące  do tąd  w  ręk u  jed ­
nego cz łow ieka , m uszą b y ć  zn iesio ­
ne. bo tego  w y m ag a  poczucie s p ra ­
w ied liw ości spo łecznej i nasze  w y ­
tyczne p ro g ram o w e o u p o w szech ­
nieniu w łasn o śc i p ry w a tn e j. T rz eb a  
ty lk o  tw o rz y ć  g o sp o d arstw a  o ta ­
kiej w ielkości, k tó reb y  d a ły  u trz y ­
m anie rodzinie i pozw oliły  na od­
sp rzed an ie  pew nej części p ro d u k ­

tó w  ro ln y ch  na p o trz e b y  m iast i a r ­
mii. No i p rzec ież  k aż d a  rodzina 
m usi się p rzy o d z iać , co  p rz y  gospo­
d a rs tw ie  m ałem , k a r ło w a ty m  nie­
ra z  w y g ląd a  o p łak an ie . N ajm niejsze 
g o sp o d arstw o , w ed ług  naszeg o  zd a ­
nia, nie m oże liczyć m niej jak  15 
h ek ta ró w . T o jes t m inim um  ziem i, 
k tó re  m usi p o siad ać  jedna rodzina, 
a b y  m ogła ż y ć  po ludzku i b y ć  p ro ­
d u k ty w n ą  k o m ó rk ą  w  n aro d zie . 
W p raw d z ie  m niej ludzi osadzi się 
p rzez  to  na roli, ale d o b ro  i c a ło ść  
p a ń s tw a  i n a ro d u  tego  w y m ag a  a 
d la re s z ty  n ad m iaru  ludności w ie j­
skiej m usim y znaleźć inne ujście.

No tak , w łaśn ie  —  z a p y ta  c z y ­
teln ik  —  co zrob ić , gdzie um ieścić 
p o zo s ta ła  część  b ezro b o tn e j ludno­
ści w iejsk iej. K onieczne w ięc  jest 
rozd robn ien ie  ziem i, a b y  obdzielić 
n ią w szy stk ich .

Nic podobnego . Na tak ie  tw ie r­
dzenie m am y  ty lk o  jed n ą  o d p o ­
w ied ź : G d y b y śm y  n a w e t w sz y s tk ą  
ziem ie, p o zo sta jącą  do naszej d y ­
spozycji ro zp arce lo w ali w  d z ia ł­
k ac h  po 2 h e k ta ry  na  osobę, to  i 
tak  b y  jej d la  w szy s tk ich  nie s ta r ­
czy ło . P o trzeb u ją cy ch  ziem i m am y 
w  ca łe j P o lsce  około  5 m ilionów  a 
dużej w łasn o śc i ziem skiej do ro z ­
p a rce lo w an ia  około 2 m iliony  h ek ­
ta ró w . C óż m am y  w  tak iej sy tu ac ji 
z ro b ić ?  P o zo s ta je  nam  ty lko  n a d ­
m iar p o zo sta łe j ludności w iejsk ieij 
um ieścić  w  m iastach  naszych . N a­
tra f iam y  tam  jednak  na ży d ó w , lecz 
m u szą  oni jako goście, g d y  nie s ta ­
je ch leb a  d la go sp o d arza , ustąp ić  
m iejsca  nam , gospodarzom  tej z ie ­
mi. T ak  p o stęp u ją  dzisiaj w szy stk ie  
n a ro d y  św ia ta  i m y, g d y b y śm y  h o ł­
dow ali zasad zie  b ezw zg lęd n e j go ­
ścinności, sk rz y w d z ilib y śm y  nie-

gnąć, w sk azu jąc  na  zm agan ie  się 
p o tężn e j P e rs ji  z k a rłe m  —  A te n a ­
mi. B y ła  to jedna, o lb rzym ia  n a w a ­
ła  h an ieb n y ch  k lęsk , jąfkię z a d a w a ­
ła  Jap o n ia  R osji od p ie rw szeg o  
dn ia  w o jny . W  sierpn iu  1904 r. zo ­
s ta ła  zm ieciona flo ta  a z ja ty ck a  R o ­
sji, g dy  zam ie rza ła  w y ru sz y ć  z z a ­
b lo k o w an y ch  p rzez  Japon ię  p o r­
tó w  rosy jsk ich . W  s ty czn iu  1905 r. 
w p ad ł w  ręce  Jap o ń c zy k ó w  P o r t  
A rtu ra . W  ty m  czasie  Jap o ń c zy cy  
m ogli zap isać  na ro sy jsk ą  listę s tra t  
32 ty s iące  jeń có w  i ponad  800 dział 
zd o b y ty ch , zn iszczone c z te ry  p an ­
cern ik i, d w a  k rążo w n ik i, 20 m niej­
szy ch  o k rę tó w . W  m iesiąc  po zd o ­
byciu  P o r tu  A rtu ra  R osjan ie zostali 
rozgrom ien i pod M ukdenem . Gen. 
K uropatk in  u tra c ił  w ó w czas  120 ty ­
sięcy  żo łn ie rzy  w ra z  z jeńcam i. P o  
tej k lęsce w  n ieca łe  pół roku  J a ­
p o ń czy cy  zd ru zg o ta li pod C u szy m ą 
(27. 5. 1905) d ru g ą  flotę ro sy jsk ą  — 
b a łty ck ą , liczącą 32 jednostk i bo jo­
w e. Jed en  ty lko  o k rę t cu d em  p ra ­
w ie zdo łał p rz ed rz eć  sie do  W ład y - 
w ostoku , re sz tę  za topiono lub ro z ­
bro jono . O sta tn ia  p o ra żk a  w łaśc i­
w ie zak o ń czy ła  w ojnę. W  lipcu r. 
1905 ro zp o czę ły  się p e r trak tac je . 
U kład  podp isano  29 sie rpn ia  w  
P o rtsm o u th . Jap o n ia  u z y sk a ła  p ó ł­
w y se p  L iao -D ung  z po rtam i, po łud ­
n iow ą część  S achalinu  i sw obodę

zm iern ie  następ n e  pokolenia P o la ­
ków .

P rzy p o m n ijm y  sobie ty lk o  p e w ­
ne z jaw isk a  z tej dziedziny .

P rz e d  w o jn ą  dziesią tk i ty s ięcy  
n aszy ch  b rac i em ig ro w a ło  roczn ie 
za  O cean , do A m eryki. P o  w ojnie 
s tosunk i się ta k  rad y k a ln ie  zm ieni­
ły , że S ta n y  Z jednoczone A m eryki 
w rę cz  za k a z a ły  p rzy jazd u  em ig ra n ­
tom . bo i tam  zap an o w a ło  b ez ro ­
bocie. Nie b y ło  to jeszcze d la  n as 
k lęską, g dyż  p o zo s ta ły  nam  k ra je  
eu ropejsk ie  jak  N iem cy, F ran c ja , 
B elgia. T am  zn a jd o w aliśm y  ujście 
d la  naszego  n ad m iaru  r ą k  ro b o ­
czych . S ta ty s ty k i u rzęd o w e  jeszcze 
p rzed  pięciu  la ty  n o to w a ły , że na 
ro b o ty  sezo n o w e i s ta łe  do ty ch  
k ra jó w  w y jeżd ża ło  rocznie, p rz e ­
w ażn ie  ze w si. do 200 ty s . osób. Z 
chw ilą  jednak , g dy  w e F ran c ji z a ­
częło  w z ra s ta ć  b ez ro b o cie  a w  
N iem czech doszed ł do w ła d z y  H i­
tler, n a sz a  em ig rac ja  za ro b k o w a  zo ­
s ta ła  g w a łto w n ie  w s trz y m a n a . Nie 
m ożem y sie jednak  dziw ić F ra n c u ­
zom  czy  N iem com , że d b a ją  oni w  
p ie rw szy m  rzęd zie  o za trudn ien ie  
n ad m ia ru  sw o ich  ro b o tn ik ó w  a n a ­
szy ch  u su w ają  i o d sy ła ją  do Polsk i. 
P o w in n o  to b y ć  zadan iem  i obo­
w iązk iem  każdego  p a ń s tw a  i k a ż ­
dego dobrego  rządu , a b y  stwarzać 
pracę dla swoich a usuwać obcych 
przybyszów.

W y sn u jm y  w ięc  z tego  k o n k re t­
ną m y ś l: Jeżeli nie m o żem y  um ieś­
cić nadm iaru  ludności w iejsk iej n a  
roli, z po w o d ó w  w y że j podanych , 
to  m usim y i m o żem y  ją um ieścić w  
m iastach , w  w a rsz ta ta c h  rzem ieśl­
n iczych , w  p rzed s ięb io rs tw ach  h a n ­
d low ych . kupieckich, p rz e m y s ło ­
w y ch , p rz y  s trag a n ach , w  w olnych

d z ia łan ia  w  K orei.
Na te ren ie  E u ro p y  zachodniej to ­

c z y ła  się nie ty lko  w a lk a  dyp lom a­
ty czn a  —  ze w n ę trz n a , ale tak że  w  
w e w n ą trz  sp o łeczeń stw  socjaliści 
p row adzili boje o n o w y  ustró j. J e ­
dyn ie R osja  p o zo sta ła  n iew z ru szo n ą  
opoką d espo tyzm u  w o b ec  a tak ó w  
socjalizm u, R o sja  też  b y ła  jed y n y m  
p ań stw em , w  k tó ry m -b y ły  zam kn ię­
te  b ra m y  dla ży d ó w , od d aw n a  
chciw ie p a trz ą c y c h  na w ew n ę trzn e  
ry n k i ro sy jsk ie  z zam iarem  ich o- 
panow an ia . Socjalizm  b y ł /ta ranem , 
k tó ry  m iast sk ru szy ć  opór R osji i 
z rob ić  ją  pow olną dążen io m  ży d o w ­
skim . W o jn a  ro sy jsk o  - japońska 
n a su w a ła  sposobność  do w y w o ła ­
nia rew olucji. W ła d y s ła w  M alinow ­
ski, cz łonek  P . P . S .-u s tw ie rd z a , że  
socjaliści zachodnio  - eu ro p e jscy  
zd ecy d o w ali w sze lk ich  u s iło w ań  
d o ło ży ć , b y  nie dopuścić do c z y n ­
nego p o p arc ia  R osji p rz e r  rz ą d y  
ich k ra jó w ". D alej pisze, że „w o jna  
w ró ż y ła  w ciągn ięcie  w  w ir ży c ia  
po litycznego  m as ludow ych  . . .  m u­
sia ła  d o p ro w ad z ić  do w y c ze rp a n ia  
sił rz ąd u  i u czy n ić  go m niej o d p o r­
nym  na a tak i" . „Jeśli Jap o n ia  z w y ­
c ię ż y  —  u zasad n ia  a u to r p ra c y  o 
„J . P iłsu d sk im  w  1. 1901— 1908" —  to 
nie w ynikn ie  bynajm niej upadek  d e ­
spo ty zm u  ro sy jsk ieg o ". —  „zm usić 
do u s tęp s tw  ty lko  p rzez  w k ro c ze ­
nie n a  d rogę  czynu  —  p rz ez  co  au to r

zaw o d ach ; m usim y obsadzie  
w szy stk ie  u rzęd y  i posady  P o la k a ­
m i a  w te d y  zniknie zagadnienie 
p rzeludn ien ia  w si. M y chłopi m usi­
m y  w y jść  z w łasnego podw orka, 
m usim y p rzes tać  trzym ać się ty lko  
p łu g a  i m otyki, m usimy s tw o rzy ć  
s tan  m ieszczańsk i i w ziąć w  sw e 
ręce  losy  p ań s tw a  polskiego, m usi­
m y  s tać  się w a rs tw ą  k ierow niczą 
w  narodzie . Nie m ożem y zrażać się 
tym , że w  m iastach  m am y 4 m ilio­
n y  żydów . W łaśn ie  oni m uszą u s tą ­
pić. T ak  jak  m y  m usim y w racac z 
F rancji, z N iem iec i robić m iejsce dla 
tam te jszy ch  robotn ików , tak  i oni 
m u szą  zrob ić  m iejsce tu w  naszym  
k ra ju  dla nas Polaków - P rzy w ę d ro ­
w ali do nas w ted y , k iedy  m iasta  na­
sze i m iasteczk a  b y ły  w yludnione 
k ied y  w  k ra ju  m ieliśm y m ało  lud­
ności i m ogliśm y ich czaso w o  p rz y ­
jąć. D ziś natom iast k iedy  nas P o la­
kó w  jest n iejako  za  w iele, k iedy  du­
sim y się i g łodujem y na w si i w 
m ieście, m usim y tym  przybyszom  
ży d o w sk im  w ypow iedzieć  m iejsce i 
s tw o rz y ć  je w łaśn ie , dać p racę  i za ­
robek  m ilionom  głodujących  P o la ­
ków .

T ak  nakazu je nam  sum ienie n a­
ro d o w e i po lska racja  s tan u  i m a­
m y  pełne p ra w o  od naszego rządu  
dom agać się p rzep ro w ad zen ia  p ra k ­
ty czn eg o  teg o  zasadniczego p o s tu la ­
tu. A jeżeli o b ec n y  rząd  z różnych  
w zg lęd ó w  nie m oże tego  dokonać, 
to  m usim y zaczek ać  aż dokona tego 
p rz y sz ły  rz ąd  narodow y , p rz ep ro ­
w a d za jąc  w  ca ło śc i po lityczny  i go­
sp o d arczy  p ro g ram  S tro n n ic tw a 
N arodow ego . R zeczow o p o ję ta  i ra ­
cjonalnie p rzep ro w ad zo n a  reform a 
ro lna  i u sun ięcie  żydów  z Polsk i 
oto n a sz e  w y ty cz n e  p rog ram ow e ku 
ro zw iązan iu  dokuczliw ego zagad ­
nienia w si polskiej zdążające. Tylko 
w  ten  a  nie w  inny  sposób m ożna 
będzie  to zagadn ien ie ro zw iązać  i 
w y zw o lić  się rów nocześn ie  z pod 
gospodarcze j okupacji żyw io łu  ob­
cego nam  ra są  i duchem  i m oralno­
ścią.

rozum ie p ow stan ie  zb ro jne — „u- 
dz ia ł w  rew olucji ogólno-państw o- 
w e j“. To, co śm y  tu p rzy to czy li, nie 
b y ło  w y łączn ie  o sob istem  poglądem  
M alinow ksiego . W y p o w iad a  on za ­
p a try w a n ie  sfer k ie ro w n iczy ch  P. 
P . S.. b ęd ący ch  w  ścisłym  porozu­
m ieniu z n iem iecką socjal-dem okra- 
cją. P rze k o n an ia  te  b y ły  z resz tą  
p o w szech n e  w śró d  ogółu socjali­
s tó w , a  w ięc  tak że  w śró d  ro sy j­
sk ich  esd ek ó w  i ese ró w . „P rz ed ­
świt* w y ra ż a ł pogląd , że „m y w łas- 
nem i siłam i (P P S .)  nie m ożem y o- 
balić sy s tem u  p anu jącego  dzisiaj w 
R osji". O cen iał też  pesym istyczn ie  
nadzie je  zw iązan e  z ogólną rew o lu ­
cją, ale „m im o tak  n iew eso ły ch  h o ­
ro sk o p ó w  —  czy ta m y  na łam ach 
tej g a z e ty  —  nie w y rz e k ła  się P- 
P . S. ani sam odzielnego  pow stan ia  
zbro jnego , ani udziału  w  rew o lu ­
cji". „K o rzy stam y  z każd ej sp o so b ­
ności . . .  b y  podnieść agitację do 
n ieb y w a ły ch  daw nie j ro z m ia ró w ... 
trz e b a  czy n ó w ". N akazuje bronić 
re k ru ta  p rzez  n ak łan ian ie  go do d e­
zercji. „g d y ż  ża d n a  akcja  p o lity cz­
na nie będzie  n as  k o sz to w a ła  tylu 
ludzi, co  w o jna dzisiejsza. (C .d.n.)

PAMIĘTAJ!
o bezrobotnych narodowcach

A LFR ED  KUCNER.

Działalność P. P. S-u
o) czasie cooiny rosyjsko-japońskiej 1904-5 r.

W  sta ro ż y tn o ść  trz e b a b y  się-
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Ryszard Szczęsny.

Jałmużna czy praca?
W  tram w aju , kinie, gazec ie  p rz e ­

m aw ia  do nas ze w sząd  p ro p ag an d a  
p om ocy  zim ow ej. Z łóż g ro sz  na p o ­
m oc zim ow ą —  w o ła ją  do nas z a - 
fiszów  m in im alis ty ezn e  duchow o 
h asła , a w  fe lje tonach  o k ra szo n a  
łezk ą  sen ty m en tu  dola b ez ro b o tn e ­
go dom aga się od nas ofiary , pom o­
cy .

Nie m o żn a  ani na chw ilę  w ą t­
pić o słu szności tej akcji, rodzi ona 
bow iem  poczucie łączności sp o łecz­
nej p o siad a jący ch  z b iedakam i, bu ­
dzi sz lach e tn ą  filan trop ię.

C zy ż  to jednak  w y s ta rc z y ?
P an i Ildefonsow a P odfilip ska po ­

św ięc iła  c z te ry  g o dziny  i ze b ra ła  
tro ch ę  odzieży , pan ra d c a  P rze p ió r-  
k iew icz  zeb ra ł w śró d  u rzęd n ik ó w  
12 zł 32 gr, m łodzież  szko lna po z a ­
jęciach  znosiła  paczk i —  w szy sc y  
m ają  poczucie spełn ionego , w 
ich pojęciu d obrze  —  obo­
w iązku  o b y w ate lsk ieg o . Dali sp o łe ­
czeń s tw u , co  m u się od n ich  n a leży , 
ba  n aw e t dali daleko  w ięcej i ich 
fiłis te rsk ie  dusze dziw ią  się, że b e z ­
robo tn i nie k łan ia ją  się w  pas n a  
ulicy, ani dzięku ją serd eczn ie , z w y ­
laniem  C zyż nie d o s trzeg a ją  jednak 
w  b ez ro b o tn y m  podep tanej g o d n o ś­
ci w łasn e j i trag ed ii ludzkiej. W szak  
b ez ro b o tn y  nie chce filantropijnej 
pom ocy. Nie ch ce  paczki, s tęch łe j 
m ąki, b u tó w  dla sw oich  dzieci, nie 
chce zd aw k o w ej o fia ry  sp o łeczeń ­
s tw a  —  ja łm użny . Ż ąda jedyn ie 
p ra c y  i o nią w alczy .

Z azdrości p ra c y  ty m  w szystk im , 
k tó rz y  ją m ają, zazd ro śc i jej on co 
chodzi nie ty lko  g łodny , ale i ro z ­
b ity  p sych iczn ie  od „b u d y “ do ,,bu- 
d y “ , od d rz w i do d rzw i.

I nie dziękuje, nie czapkuje. M ru­
cz y  g roźn ie i klnie, bo g o ry c z  z a ­
ty k a  m u k rtań , a poczucie k rz y w ­
dy  w łasn e j rodzi w  se rcu  bun t t r a ­
g iczny , p rzep aść  m ięd zy  nim a in­
nym  b o g a tszy m  Polak iem .

F ilan trop ia , jedyn ie filan tropia, 
ta  k tó ra  dem oralizu je  dającego , p o ­

zw ala jąc  m u po złożeniu  ofiary  n a ­
sk ó rk o w em u  a ltru izm o w i za sn ąć  w 
b ło g o stan ie  i b io rąceg o  bo m u daje 
poczucie n iepew ności ju tra  —  nie 
zbuduje m ostu  ponad  p rzep aśc ią .

T rz e b a  czegoś w ięcej ponad

p ro w iz o ry cz n ą  łatan inę i m azaninę, 
trz e b a  g run tow nej p rz eb u d o w y  spo­
łecznej. T rz eb a  zd o b y c ia  n o w y ch  
pól dla polskiej ekspansji g o sp o d ar­
czej, b y  m ocne, a trag iczn ie  dziś o- 
puszczone, ręce  b u d o w a ły  lepszą

Gawąda...

DZIEJOWA ODPOWIEDZIALNOŚĆ
dziej, jeśli w p ły w  dostał się w ręce 
ludzi niedość zdolnych  lub niedość  
sum iennych .

Czasem ludzie lubiący spokój, 
m ów ią na uspraw iedliw ienie  swoje, 
że w idzieć jasno i sądzić spraw ie­
dliw ie m ożna ty lko  w tedy , jeś li się 
je s t zdaleka od tych  spraw  i p a trzy  
się na n ie bezczynnie z  boku. Po­
w iedzenie takie ma pozory s łu sz ­
ności i byłoby na m iejscu, gdyb y  
życie narodu było nam alow anym  o- 
brazem, k tó ry  się w  cichości i spo­
ko ju  ogląda.

T a k  jednak  nie jest, po lityka  to 
ruch, to czyn.

D obry gospodarz ani kupiec nie 
w padnie na m yśl, żeby dla przekona  
nia się, ja k  idzie jego gospodarstwo  
czy interes, odejść gdzieś na ubo­
cze, ręce założyć i patrzeć, ja k  też  
to zdaleka wygląda. W ie przecie  
dobrze, że jak  przestanie  pracować 
i  pilnow ać, to w szystko  się rozleci.

W  życiu  kra ju , naturalnie, odsu­
niecie się jednego człowieka nie 
spow oduje w idocznych zm ian. Je ś li  
jednak  w śród  dużej liczby ludzi o- 
słabnie zajęcie się spraw am i naro­
du, to cała praca pó jdzie  trudn ie j i 
co gorsza, m oże być dla narodu n ie­
korzystna , a naw et szkodliw a. N ie  
będzie w ted y  dla nikogo w y tłu m a ­
czeniem, że nie w iedział. Jego  obo­
w iązkiem  je s t w iedzieć i rozum ieć  
politykę.

Obóz narodow y bardzo silnie  
podkreśla  konieczność udzia łu  każ­
dego P olaka w  sprawach, do tyczą­
cych p o lityk i po lskie j. Co icięcej, 
zwraca się stale uw agę na odpowie­
dzialność za w szystko . D obitnie w y ­
raził ten pogląd D m ow ski: „Bez­
czynność p o lityczyna  nie uw alnia  
od odpow iedzialności za klęski, 
spadające na naród z pow odu czy ­
nów  niedojrzałych i lekkom yślnych , 
bo w ted y  je s t się odpouńedzialnym  
za to, że się w  w ażnej chw ili dzie­
jo w e j nic nie robiło“ ( „M yśli now o­
czesnego P olaka“).

B ardzo w ażne są rów nież dalsze 
uw agi w  te j sam ej książce: „Społe­
czeństw a polityczn ie  bierne pozo­
staw ia ją  m ałej garstce ludzi kiero­
wanie, losam i kra ju , a późn ie j na  
nich zw alają  odpow iedzialność za 
w szystko , co się stało, zw łaszcza za  
niepow odzenia. T ym czasem  za ka ż­
dy  w ypadek  dzie jow y odpowie­
dzialne je s t całe pokolenie, które  
było jego sprawcą lub św iadkiem , 
o ty le  naturalnie, o ile jedno poko­
lenie m oże na bieg dziejów  w p ły-  
nąć“.

P raw da, że n a jw ygodn ie j jes t  
zrzucić cały kłopot na, innych, szcze­
gólnie, jeś li ci in n i palą się do tej 
pracy. M usim y jed n a k  przyznać  
bezw zględnie rację tw ierdzeniu  
przytoczonem u w y że j, że m im o to 
je s te śm y  odpow iedzialni, tem bar

p rzy sz ło ść  P o lsk i.
R obo tn ik  i b e z ro b o tn y  to ro z u ­

mie. W ie, że  ty lko  w a lk a  pod sz ta n ­
d arem  idei n a ro d o w ej o. P o lsk ę  go ­
d ziw eg o  u stro ju  da m u ro zw iązan ie  
jego  życ iow ej traged ii.

Ale n iechże to  zrozum ieją  w a r ­
s tw y  górne, jeśli p o trafią , b iu ro k ra ­
cja i p seudo in te ligencja : pan  ra d ca  
P rzep ió rk iew icz , pan i Ildefonsow a 
P odfilipska, uczeń  K rz y s ty c k i . . .

N iechaj zrozum ią, że w  traged ii 
dziejow ej, k tó ra  się ro z g ry w a , nie 
c z a s  i nie p o ra  na  m d ław y , cu k ie r- 
k o w a ty  sen ty m en t. T rz e b a  m ieć w  
sobie m yśl n ieu s tan n ą  o P o lsce  N a­
ro d o w ej i S p raw ied liw e j, k tó ra  w y ­
m ag a  czegoś w ięcej niż dw ie go­
d z in y  na ro k  p rz y  puszce w k a ­
w iarni.

W szak  dziesią tk i ro b o tn ik ó w  i 
m łodej in teligencji z ło ży ło  n a  szali 
ofiarę n a jśw ię tszą  w łasn eg o  ży c ia .

Z b ie ra jm y .n a  pom oc z im ow ą!
Jed n a k  p raw d z iw ie  g o rące  s e r ­

ca  w a lczy ć  b ęd ą  z m rozem  m ałości 
i k o łtu n erii, w a lczy ć  w  jed n y m  sze ­
reg u  z b ez ro b o tn y m  nie od św ię ta , 
ale na codzień o z lik w id o w an ie  
k rz y w d y  spo łecznej i ży d o w sk ieg o  
w y zy sk u , o za tru d n ien ie  b ez ro b o t­
ny ch  w si i m iast w  N aro d o w y m  U- 
s tro ju  W ielk iej Polsk i.

HUMOR P0LIT9CZN9
Pomyłka

Z aw iążkn  iz jaiibifenisizam sa n a cy jn e­
g o  izaran iarm  M. (Mi lgnij a) Malinorw- 
slkiego, .niektóre osob y  p rzysła ły  po- 
(Wimi&izofwiaima amamemni aptekarzow i w  
W arszaw ie M. M a lin o  w sk iem u , zapo­
m inając, że M. MaJinowsIki — aptekarz: 
to ten od  m yd ła , a  M iłgmj Malinowisiki 
to ten , <x> bez m y d ła  . . .

Między co starszymi 
sanatorami

— W  T u rcji nzmeiano n ieg d y ś  żonę 
■niewierną do w ork a -wraz z  k otem  i to- 
pkwoia D laczego  u  n as n ie  id z ie  s ię  aa- 
tym  przykładem ?

—• D laczego? — B o zabrakłoby kotów..

S Z A R Y  F R O N T
4) (C iąg  dalszy .)

N a szosie w o k o ło  jednej z fu rm anek  p o w ­
s ta ło  zam ieszan ie. Do s ied ząceg o  na w ozie c h ło ­
pa d o pad ło  trzech  ży d k ó w .

—  Za zito  d am y  w am  siesnaśc ie , jedźcie do 
n asze  śp ichrz . No nie ch c e c ie ?

—  Nie.
—  S id y m n aście!
—  Nie chcę.
—  O sim naście.
—  Nie chcę.
C hłop nie m ógł się opędzić od n a trę tó w . 

N agłe do d y sz la  d o sk o czy ło  d w ó ch  m ło d y ch  ro ­
bo tn ików . S ch w y cili za  uździeni-ce kon ia  i za ­
częli p ro w ad z ić  w  s tro n ę  sk ład u  P o ręb sk ieg o .

—  No, co je s t?
—  M ilcz ż y d z ie !!!
—  Uj, g ew alt, rozbójniki, po licja!!
K rzyki, piski i szam o tan ie  śc iąg n ę ły  m om en­

taln ie na  m iejsce  za ta rg u  tłum  ludzi. P rz e c h o d z ą ­
c y  zda ła  po licjan t m iał n ad lec ieć , ale p o w s trz y ­
m a ły  go  p rem ie ro w sk ie  s ło w a :

„W alk a  ekonom iczna —  o w sze m '1.

N astępnego  dnia po obiedzie Z b ign iew  P o rę b ­
ski siedzia ł w  sw oim  pokoju. M yśla ł o B asi. 
A czko lw iek  nie b y ła  p rz y  nim , to  jednak  w i­
dział jej z g rab n ą  po stać  w  ek ran ie  sw ej w y o ­
b raźn i, w idzia ł try sk a ją c e  ogniem  życia , szafi­

ro w e  oczy , w idzia ł na jej różow ej buzi ten  m iły 
uśm iech, k tó ry  czarem  sw eg o  p ow abu  niepokoił 
jego se rce , ro zp ala ł ża rem  zach w y tu  i p o żąd a ­
n ia duszę . S ły sz a ł o sta tn ie  s ło w a  jej p o żeg n a­
n ia :  „O d Ja n o w a  do K urow a niedaleko". Z a s ta ­
n aw ia ł się nad ich znaczeniem , snuł p lan y  i p ro ­
jek ty  na p rzy sz ło ść .

N agle taśm ę b łogich m arz eń  p rz e rw a ł d źw ię ­
cz n y  sy g n ał telefonu. Z b y szek  w z ią ł s łuchaw kę. 
Do jego  uszu dolecia ł p rzy tłu m io n y  g ło s :

—  C zy  pan  P o rę b sk i?
—  Tak.
—  Tu m ów i Z achersk i z K urow a. P ro szę  p a­

na, m am  na sp rzedan ie  100 m e tró w  ż y ta  i 50 
pszen icy . C zy  m ó g łby  pan  zak u p ić?

—  B ard zo  chętnie .
—  W ięc m o że  pan  po fa tygu je  się do K urow a. 

Je s te m  w  dom u. D ziś w ie c z o re m ?  D obrze, do ­
b rze , czekam . Do zobaczen ia !

P o ręb sk i w siad ł na m o to cy k l i po jechał do 
K urow a.

Nie du ży  d w o rek  p a ń s tw a  K ozersk ich , o b ro ś­
n ię ty  g ąszczem  dzikiego w ina, cze rw ie n ił się 
zda ła  w  prom ien iach  zach o d ząceg o  słońca. G dy 
p rzed  gankiem  z a w a rc z a ł m o to r, p an n a  B asia  
odchy liła  na bok firankę, spog lądając  p rzez  okno. 
W p a try w a ła  się jak iś  czas  w  m otocyk lis tę , nim 
p o zn a ła  go.

Z b y szek  w ch o d ząc  do p rzedpokoju  zo s ta ł z a ­
a ta k o w a n y  p rzez  c z a rn e g o  w y ż ła , k tó ry  g ło ś­
nym  szczekan iem  bron ił p rz y s tę p u  gościow i.

—  T rezo r, uspokó j się! —  zgrom iła  p sa  p an ­
n a  B asia , w ita jąc  Z byszka .

— N areszc ie  pan  tra fił do n as . O jciec spo ­

d z iew ał się p an a  w cześn ie j. M yśleliśm y, że p an ’ 
n a jp ierw  od nas zakupi zboże.

—  O ile b y m  w iedzia ł, że m ieliście p ań stw o  
na sp rzedan ie , to n iew ątp liw ie  już d aw n o  b y ł­
bym  w  K urow ie.

—  A g d y b y śm y  nie m ieli zboża  n a  sp rzed aż , 
to pan nie p rz y je ch a łb y  do K u ro w a?

P a n n a  K ozerska  czek a ła  n iec ie rp liw ie  na od ­
pow iedź.

W  ty m  ro z w a r ły  się d rzw i od poczekaln i, 
skąd  z jaw ił się pan K ozersk i. B y ł to  cz ło w iek  
średn iego  w z ro s tu , w  sile w ieku , o śro n k o w a- 
tyeh  w ło sach  i b ró d c e ; z n ieb iesk ich , łagodnych  
oczu b iła  d o b ro d u szn o ść  i ła g o d n o ść ‘ch a rak te ru .

—  Ach, to  pan P o ręb sk i, b a rd zo  mi m iło, b a r ­
dzo mi m iło, w itam , w itam . Ano d o b rze , dobrze, 
N iech pan siada, p roszę , p roszę , p roszę . O już 
pana  znam . znam , có rk a  m ó w iła  mi, jak p o zn a­
liście sie w  czasie  podróży .

P a n n a  B asia  za cze rw ien iła  się n ieco po tej 
n iedysk rec ji o jca, poczem  w y s z ła  z pokoju, zo ­
s taw ia jąc  ich sam ych .

P o  p ew n y m  czasie . Z byszek , zo b a c z y w sz y  
zboże, zgodził się na kupno pod w aru n k iem , że 
konie pan a  K ozersk iego  o dw iozą  zboże do J a ­
n o w a. P o  dokonaniu  tran sak c ji, pan  K ozersk i z a ­
czął opo w iad ać  m łodem u P o ręb sk iem u  różne g a ­
w ę d y  i h isto ry jk i. Z byszko  p o czą tk o w o  słuchał 
uw ażnie, ale g d y  K ozersk i p o w ta rz a ł w  kółko  
jedno i to sam o. p rz e s ta ł zupełn ie  s łuchać , a 
ty lko  p o tak iw a ł g ło w ą na  znak  za in te reso w an ia . 
M łodzien iec ch c ia łb y  sie w y rw a ć  z to w a rz y s tw a  
s ta re g o  gadu ły , ale g rzeczn o ść  nie p o zw ala ła .

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie  gr. 40, kwartalnie zł. 1,20, półroczne zł 2,40,. 
rocznie  zł. 4,80. W razie  wypadków spowodowanych siłą 
wyższą, wydawnictwo n ie  odpowiada za dostarczen ie  
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać s ię  niedo- 
s tarczonych numerów, lub odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14 — telefon 19-49.

Konto P. K. O. Poznań  211 424. Nr. kartoteki po­
cztowej P ozn ań  1. 118 N adesłanych rękopisów nie zwraca 
się. Redakcja  udzie la  odpowiedzi na łam ach  pism a 
Redakt ir przyjmuje codzień z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godz. 11 — 13.

Ogłoszenia na s tronie  4 łamowej 20 groszy od 1 ła­
mowego milimetra .  Ogłoszenia skomplikowane oraz z z a ­
strzeżen iem  miejsca  20%  drożej Drobne ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tern 7 nagłówkowych): słowo nągłówkowe 
15 gr., każde dalsze  słowo 10 gr. Dla poszukująch  prący 
bezrob. narod ow ców : słowo n*gł. 10 gr., każde  dalsze  5 gr. 
Ogłoszenia do nu m eru  przyjmuje się do wtorku godz. 10.
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